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POCZTA
Organ Zw iąząR racow ników  Poczt, Telegrafów i Telefonów Rzeczyposp. Polskie]
WYCHODZI 2 RAZY NA MIESIĄC. NAKŁAD 20.000 EGZEMPL,

N adesłanych rękopisów  nie zw raca się.
K ażdy rękopis pow inien być opatrzony w podpis 

i dokładny adres wysyłającego.

A dres R edakcji i A dm inistracji:
W arszaw a, B ednarska Nr. 25. 

Telefon Nr. 624-29.

K onta P. K. O.: Z arządu Głów nego — 2375, 
R eferatu  Budowy U zdrow isk — 14048. — 

P renum erata  2 zł. kw artaln ie.

CENY OGŁOSZEŃ: 1 kol. 450 zł., 1 /2  kol. 225 zł., 1 /4  kol. 115 zł., 1 /8  kol. 60 zł. W iersz 1 milim etrowy, jednoszpaltow y lub jego m iejsce za 
tek stem  50 gr. F antazyjne, tab e le  50% drożej. Szerokość kolum ny 3 szpalty.

T R E Ś Ć :  Dosyć tych ofiar. — Nasze spraw ozdania. — D ziałalność re fe ra tu  budow y uzdrow isk. — Spraw ozdanie adm inistracyjne z Sanatorjum  w Za
kopanem . — Spraw ozdanie lekarsk ie . — O adresow aniu przesy łek  pocztow ych. — Pod rozwagę. — M iędzynarodow e drogi kom unikacyj
ne i ich znaczenie dla ruchu pocztow ego. —  Serdeczne pożegnanie. —  U ciążliw a filantropia. — Z życia związku. — Nowe czasopismo facho
we. — Bilans Związku P racow ników  Poczt, Telegrafów  i Telefonów  R zeczypospolitej Polskiej. — A neksy do bilansu. — Ogłoszenia.

DOSYĆ TYCH OFIAR
Zgoła bez w stępów  muszę poruszyć tu 

sprawę, k tóra w  tej chwili staje się no
wym powodem wysokiego — nieradosne- 
go niestety  — napięcia nerw ów pracow 
ników państwowych. Oto w pismach co
dziennych pojawiły się notatk i — niespro- 
stow ane dotychczas, podkreślam  — dono
szące o rzekom em  zamierzeniu Rady Mi
nistrów... wstrzym ania wykonania posta
nowień artykułu  6-go Ustawy o uposaże
niu funkcjonarjuszów państw owych i woj
ska, t. j. wstrzym ania posuwania się funk
cjonarjuszów państwowych (czy wojska 
również — niewiem) w t. zw. szczeblach 
i to... rzekomo już z dniem 1 lipca b. r.

Nowa wiadomość ta  — stw ierdzam  to 
z całym naciskiem  — zelektryzow ała ca
ły ogół pracowniczy, potęgując dotychcza
sowy stan rozgoryczenia w zainteresow a
nych sferach urzędników i niższych funk
cjonarjuszów państwowych, a niesprosto- 
wana dotychczas przez powołane do tego 
czynniki, stw arza wysoce niezdrowy stan 
w zburzenia umysłów wśród najszerszych j 
w arstw  pracow ników  państwowych.

Jako  poseł na Sejm Rzeczypospolitej 
Polskiej i prezes Związku Pracow ników 
Poczt, Telegrafów i Telefonów R. P. zasy
pywany z tytułu piastowania tych m anda
tów niezliczoną ilością interpelacyj na te 
m at o ile pogłoski te są prawdziwe i co o 
tem myślę — odpowiem tak jak wiem i 
jak się na tę sprawę zapatruję:

Jeszcze w dniu przedwczorajszym, 
t. j. 18-go czerw ca b. r. otrzym ałem  z M i
nisterstw a Poczt i Telegrafów oświadcze
nie, że żadnych zarządzeń w kierunku 
wstrzym ania szczeblowania pracow ników

pocztowych M inisterstwo Poczt i Telegra
fów nie otrzymało.

Z oświadczenia tego wynika, że do
tychczas fakt wstrzymania posuwania się 
w szczeblach pracowników państwowych 
nie zaistniał, a osobiście jestem skłonny 
mniemać, że jest to tylko zwykła kaczka 
dziennikarska, aczkolwiek — co już pod
kreśliłem  — nie mogę nie wyrazić zdzi
wienia, że pogłoski te nie zostały dotych
czas zdementowane.

Do zaryzykow ania m niemania o niew ia
rygodności wymienionych wiadomości 
dziennikarskich skłaniają mnie następują
ce przesłanki:

1. Oświadczenie uzyskane z M inister
stw a Poczt i Telegrafów o nieistnieniu do
tychczas żadnego zarządzenia w tej sp ra
wie, pomimo, że term in 1-go lipca jest już 
niedaleki, jakkolwiek zgóry uznaję, że ten 
punkt l-szy  moich przesłanek myślowych 
nie jest dostatecznie opancerzony, gdyż 
odnośne polecenie może być wydane i za 
stosowane naw et na dzień przed term i
nem szczeblowania. To też ten punkt 
pierwszy moich rozumowań kwalifikuję 
jako punkt najsłabszy — nie mniej jednak 
jest to stan faktyczny w chwili obecnej w 
tej sprawie.

Dalszemi przesłankam i, którem i uza
sadniam mniemanie o niewiarygodności 
tych wiadomości dziennikarskich są już 
niewzruszalne w mojem pojęciu podstaw y 
praw ne, na których opiera się i z których 
wypływa praw o funkcjonarjuszów pań
stwowych do autom atycznego uzyskiw a
nia wyższych szczebli w okresach trzech
letnich i związanego z tem  zwiększonego 
uposażenia.

Temi niewzruszonemi w mojem pojęciu 
i w pojęciu praw a przesłankam i są:

2. Sama Ustawa uposażeniowa jako ta 
ka, przew idująca w sposób w yraźny i nie- 
dopuszczający żadnej interpretacji praw o 
funkcjonarjuszów państw owych do uzyski
wania co 3 lata  wyższego szczebla i zwią
zanej z nim wyższej płacy, moc obowiązu
jąca której, jako uchwalonej przez Sejm i 
Senat Rzeczypospolitej Polskiej, nie może 
być w pojęciu praw a i ze skutkam i prawa, 
ani uchylona ani zawieszona w żaden in
ny sposób, jak tylko w drodze nowej 
Ustawy również przez Sejm i Senat R ze
czypospolitej Polskiej uchwalonej.

Ponieważ do tej pory W ładza U staw o
dawcza w Polsce t. j. Sejm i Senat, U sta
wy uposażeniowej nie zmieniła i w tej 
chwili zmienić jej nie może, gdyż sesja Sej
mu i Senatu jest obecnie zam knięta i do 
dnia 1-go lipca zwołana nie będzie — pra
wo do otrzymania przez funkcjonarjuszów 
państwowych należnych im szczebli w ża
den sposób zakwestionowane być nie 
może.

Są to rzeczy w pojęciu praw a państw o
wego tak wyraźne, tak  oczywiste, że wy
snuć z nich należy tylko jeden wniosek, 
raczej pewnik: — wiadomości dziennikar
skie o rzekomem zamierzeniu w strzym a
nia szczeblowania pracow ników państw o
wych w dniu 1-go lipca b. r. należy tra k 
tować jako zwykłą kaczkę dziennikarską.

*

Tak rozumiem tę spraw ę jeżeli chodzi 
o okres nadchodzący, t. j. dzień 1-go lipca 
i tu w ystarczy stw ierdzenie — jak wyżej— 
że szczeble w dniu 1 lipca w strzym ane być 
nie mogą. Inaczej spraw a ta  może się
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przedstaw iać jeżeli spojrzeć na nią z pe r
spektyw y okresu późniejszego, kiedy 
trudności ustaw odaw cze mogą zostać usu
nięte, drogą uchwalenia nowej czy też do
datkowej Ustawy, zmieniającej postano
wienia Ustaw y obecnej.

Być może, że do prób takich wogóle 
nie dojdzie, w najgorszym razie będą to 
rzeczy przyszłego półrocza, lecz już dziś— 
pomijając w iększą lub mniejszą dozę p raw 
dy, zaw artej w wiadomościach dziennikar
skich — przy sposobności poruszenia tej 
spraw y przez pisma codzienne, muszę za
równo imieniem Związku Pracow ników 
Poczt, Telegrafów i Telefonów R. F., jak 
i imieniem własnem jako posła na Sejm 
Rzeczypospolitej Polskiej, reprezentu jące
go interesy pracow ników pocztowych, jak- 
najmocniej podkreślić, że odebranie p ra 
cownikom tej jedynej dziś zachęty, jaką 
jest otrzym ywanie wyższego szczebla w 
tabeli uposażeń służbowych, miałoby — 
zwłaszcza w ukrytych swoich skutkach — 
znaczenie fatalne.

W momencie, kiedy długoletnie na
dzieje pracowników na zwiększenie upo
sażeń straciły całą dotychczasową, nawet 
teoretyczną, aktualność, kiedy z powodu 
kryzysu gospodarczego zawsze za niska 
stopa życiowa pracow ników została jesz
cze obniżona o 15 procent, kiedy natu ra l
ny cel konkurencji wysiłków i gorliwości 
służbowej — awanse, zostały zam knięte 
już przez dwa półrocza, pozbawienie p ra 
cowników państwowych tej ostatniej re 
kom pensaty jaką obecnie jest jeszcze 
szczebel i wypływające z jego otrzym y
wania drobne w zrastanie uposażenia w 
miarę narastających lat wysiłku pracow 
nika, byłoby poza dalszem, dotkliwem u- 
króceniem  upraw nień pracowniczych, 
kom pletnem  nieliczeniem się z psychiką 
rzesz pracowniczych.

Poczuwam się do obowiązku podkre
ślenia, że nie jest to rzecz obojętna, jak 
kolw iek wydaje mi się, że została mocno 
zapoznaną i zlekceważoną. Pracownicy 
państwowi stanow ią zbyt poważną w ar
stwę w społeczeństwie i zbyt poważne za
danie wykonywują w organiźmie państwa, 
aby pomijać faktyczną wagę ich psychiki 
dodatniej czy ujemnej.

Pracow nicy państwowi, pozbawieni 
części uposażenia, pozbawieni możności 
awansowania, pozbawieni wreszcie moż
ności posuwania się w szczeblach, byliby 
postawieni na martwym punkcie, nie w i
dzieliby dla siebie żadnej z tych możliwo
ści rozwojowych, k tó re  dotychczach w 
znacznym stopniu stanow iły o kształtow a
niu się ich stanu psychicznego.

Obserwując, jako prezes dość licznej 
organizacji, nastroje nurtujące wśród p ra 
cowników pocztowych i stykając się czę
sto z organizacjami innemi, widzę coraz 
wyraźniej, że należy te sfery najnajrychlej 
autorytatyw nie uspokoić, bodaj narazie 
zapewnieniem, że ofiary jakich zażądało

od nich Państw o są już — jeżeli chodzi o 
ich udział w tych ofiarach — dostateczne 
i ostateczne i że do dalszych ofiar, gdy 
zajdzie potrzeba, powołane zostaną inne 
sfery społeczeństwa, k tó re  obecnie lam en
tując i narzekając publicznie na rzekomy 
swój katastrofalny stan gospodarczy, w pro
wadzają w błąd opinję społeczna i P ań
stwo i uciekają w ten sposób od tych 
świadczeń, k tóre powinni i mogą ponosić.

Obawiam się bowiem, że dalsze u trzy 
mywanie pracow ników państwowych w 
stanie ciągłego niepokoju, i w stanie cią
głych obaw naw et o te skromne środki 
utrzym ania i te nieliczne upraw nienia,

HASZE SPRAWOZDANIA
Gdy w dniu jutrzejszym rozpoczyna

my obrady XI-go Zjazdu Delegatów Kół 
miejscowych, gdy w dniu jutrzejszym 
wygłoszone zostaną spraw ozdania z ca
łokształtu  działalności Zarządu Głównego 
i ogólnego rozwoju Związku w okresie 
od X-go Zazdu Delegatów, k tóre w ży- 
wem słowie sprawozdawców najlepiej u- 
wypuklą różne fazy działalności ustępu
jącego Zarządu Głównego i naśw ietlą o- 
koliczności decydujące o działalności tej 
rozpięciu, trzeba, aby niektóre fragm en
ty sprawozdań, fragm enty zwłaszcza do
tyczące rozwoju gospodarczego i samopo
mocowego — oparte na wymowie cyfr 
i tablicach statystycznych — znalazły 
miejsce w  organie Związkowym jeszcze 
przed Zjazdem, aby umożliwić pełnom oc
nikom organizacji, Delegatom kół miej
scowych, wgłębienie się w stan finanso
wy Związku i zapoznanie się z m echani
ką działalności najważniejszych agend 
Związku, na postawie m aterjału faktycz
nego — cyfr, wykazów i tablic.

Niewątpliwem jest bowiem, że o ile 
spraw ozdania z działalności ogólnej, ilu
strujące sposoby i efekty wykonywania 
program u postulatowego i odsłaniające 
kulisy tej działalności, w  słowie pisanem 
tracą  na swej wyrazitości w sposób oczy
wisty ,o tyle inaczej spraw ozdania gospo
darcze, spraw ozdania finansowe, tracą 
kom pletnie swoją w artość, stają się zgo
ła nieuchwytne, jeżeli nie są w łaśnie uję
te  jako spraw ozdania pisemne i dostęp

DZIAŁALNOŚĆ REFERATU BUDOWY UZDROWISK
Na mocy uchwały X-go Zjazdu Delega

tów kół miejscowych istniejący przy Za
rządzie Głównym Kom itet Budowy U zdro
wisk i Sanatorjów, został przekształcony 
na t. zw. R eferat Budowy Uzdrowisk i Sa
natorjów, stanow iący jedną z agend Za
rządu Głównego, którem u powierzono 
prowadzenie dalszej zbiórki funduszów na 
budowę sanatorjów  i uzdrowisk.

Zbiórka funduszów w okresie obecnej 
kadencji Zarządu Głównego, natrafiła  na 
niepomyślną konjunkturę gospodarczą,

jakie w tej chwili posiadają, a zwłaszcza 
urzeczywistnienie się tych obaw przez 
ew entualne pozbawienie ich praw a do 
szczebli, lub inne niekorzystne pociągnię
cia np. z dziedziny pragm atyki służbowej, 
poza zniechęceniem już dziś powszechnem 
w tej sferze, może spowodować bardzo 
niepożądane następstw a, choćby w zrozu
mieniu ujemnego ustosunkow ania się p ra 
cowników państwowych do rzeczy na
prawdę poważnych, wśród których są i ta 
kie, gdzie aktywność lub bierność pracow 
ników państwowych ma olbrzymie zna
czenie.

Józef Stangreciak.

ne wszystkim  jeszcze przed ich oficjal- 
nem rozważaniem.

Ponieważ pragniemy: aby wszyscy u- 
czestnicy Zjazdu byli najdokładniej w pro
w adzeni w  gospodarkę Związku,

aby zapoznali się z finansowemi w y
mogami placówek samopomocowych,

aby jaknajdokładniej wczuli się w bi- 
lansy i zestaw ' mia kasowe obecnej k a 
dencji i na tej podstaw ie wyrobili sobie 
pogląd na przedłożenia budżetow e na 
okres kadencji następnej, —

— dzielimy nasze spraw ozdania na 
spraw ozdania ogólne i finansowo-gospo
darcze, zatem  — na spraw ozdania ustne i 
pisemne, kwalifikując do grupy pisem 
nych: sprawozdanie z Ref. Budowy Uzdro
wisk; spraw ozdanie z Sanatorjum w Za
kopanem, podzielone na spraw ozdania 
administracyjne i lekarskie, wreszcie bi
lans Zarządu Cłównego brutto  i netto 
wraz z rachunkiem  stra t i zysków i anek
sami do bilansu głównego, składającem i 
się z bilansu Sanatorjum  w Zakopanem 
oraz innych repartycyj ważniejszych dzia
łów bilansu głównego.

Sądzimy, że w ten sposób, t. j. dostar
czając Delegatom tę część sprawozdań 
jeszcze przed otwarciem  obrad, u łatw ia
my prace Zjazdu, wprowadzając we w ła
ściwym czasie jego uczestników  w tak  
ważne dziedziny zainteresow ań, jakiemi 
są możliwości i potrzeby finansowo - go
spodarcze Związku.

oraz niesprzyjające dalszej zbiórce nastę
pujące momenty:

1) ogólny kryzys gospodarczy;
2) zobojętnienie społeczeństwa do 

wszelkich zbiórek, z uwagi na p rzełado
wanie urzędów różnemi imprezami, oraz 
masowe naśladownictwo akcji naszej;

3) pojawienie się w urzędach i agen
cjach pocztowo - telegraficznych wielkiej 
ilości różnych innych nalepek, losów lo
teryjnych, cegiełek, list składkow ych i t. p.
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zbiórek na rzecz różnych Instytucji filan
tropijnych i społecznych;

4) w yczerpanie źródeł dochodów przez 
poprzednią akcję zbiórki b. Kom itetu Bu
dowy Uzdrowisk (złotych 336.000 za okres 
2-u lat i 6 m iesięcy);

5) ciężkie położenie pracowników 
pocztowych, szczególnie w ostatnim  cza
sie z powodu zmniejszenia uposażeń 
o 15 proc.

Jakkolw iek wyżej podane przyczyny 
były bardzo niesprzyjające dla naszej ak 
cji, jednak przy wielkim wysiłku i usilnej 
propagandzie udało się Referatow i zebrać 
za okres dwu lat i 1 m iesiąca imponującą 
kwotę

Złotych 269-304 gr- 16.
Aby powiększyć rezulta ty  zbiórki, od

powiednio przem yślano i przeprow adzo
no szereg imprez na terenie m. st. W ar
szawy, oraz całego Państw a.

W yzyskano bodaj wszelkie możliwości 
zdobycia środków m aterjalnych za pom o
cą różnych akcji jako to:

a) Sprzedaży znaczków, b) żetonów 
związkowych, c) zbiórki ofiar na „Złoty 
Łańcuch Uzdrowiskowy", d) akcyj now o
rocznych, e) sprzedaży w idokówek Sana
toryjnych w Zakopanem, f) sprzedaży po
cztów ek t. zw. św iątecznych „humory- 
styczno - karykaturalnych", g) pojedyn
ków hum anitarnych między urzędami, 
h) darów  imieninowych, za obrony dyscy
plinarne, z zabaw  tow arzyskich i ka rna
wałowych i t. p.

W spomniane wyżej akcje o tak  roz
ległym zakresie, prow adzone na terenie 
całego Państw a, mające na celu za in tere
sowanie całego społeczeństwa, dały 
w  efekcie poważne wyniki.

O rozm iarach pracy Referatu, św iad
czy poniższe zestaw ienie za okres 1929 — 
1931 r.:

W ysłano w roku 1929:
1) Listów poleconych ze

znaczkami 2.578
2) Listów poleconych z że

tonami 757 3.335

3) Druków zwykłych na
W arszawę 35.860

4) Druków zwykłych róż
nych 12.568 48.428

W ysłano w roku 1930:
Razem 51.763

1) Listów poleconych ze
znaczkami 1.776

2) Listów poleconych z że-
tonami 351

3) Druków poleconych z
pocztówkam i 1.796 3.923

4) Druków zwykłych róż-
nych 17.251

5) Listów zam kniętych na
m. W arszawę 29.500 46.751

Razem  50.674

Dla charakterystyki dodajemy, iż dla 
akcji propagandowej za ubiegły rok 1930 
w ydrukowano: kopert, okólników, w yka
zów, zawiadomień, pocztów ek etc. w łącz
nej ilości 149.200 sztuk, o wadze 1332 kilo
gramów.

W szystkie druki rozesłano według 
przeznaczenia.

Rozwijającą się działalność R eferatu 
Budowy Uzdrowisk i Sanatorjów  oraz 
czynności rachunkowe z czterema tysią
cami urzędów pocztowo - telegraficznych 
Polski, odpowiednio uporządkow ano i do
prowadzono do takiego stanu rzeczy, że 
grosz ofiarny składany z w iarą na tak  do
niosły cel jest dostatecznie chroniony 
przez ścisłą kontrolę i system atyczność ra 
chunków, prowadzonych z urzędam i pocz- 
towemi od roku 1927. Po długiej mozolnej 
pracy, uporządkow ano i opracow ano 
szczegółową karto tekę  dla poszczegól
nych urzędów oraz Zarządów Kół M iejsco
wych Związku.

Poza imprezą zbiórki za pomocą znacz
ków, rozpoczęto akcję „żetonową", która 
daje duże rezultaty  i rozwija się pom yśl
nie.

Rozpoczęta w roku 1929 zbiórka na 
„Złoty Łańcuch Uzdrowiskowy" bynaj
mniej nie została zakończona, ani też nie 
zmalała, a zwykle jak każda impreza w 
skali szerszej, szukając w społeczeństwie 
oparcia, jest tak  przeprow adzana, by oka
zje do w płaty same się nasuwały.

Dotychczasowa akcja za pomocą „Zło
tego Łańcucha Uzdrowiskowego" w ykaza
ła już wpływ przeszło 7.000 złotych, 1 do
lara i 10 m arek niem ieckich (w złocie). 
Kwoty na „Złoty Łańcuch Uzdrowiskowy" 
wpływają wyłącznie od koleżanek i kole
gów jako dobrowolne ofiary, wypływające 
ze szlachetnego uczucia hum anitarnego 
naszych członków. W pływy na ten cel, by
najmniej nie słabną, lecz potęgują się, 
w miarę szerzenia się akcji. W edług ści
słych danych R eferatu  kw ota 7.000 zło
tych w płynęła od 800 kolegów, czyli p rze
ciętna stanowi około 10 złotych na jed
nostkę.

Akcja „żetonowa" dotychczas nie zo
stała jeszcze zakończona.

Na 16.000 członków Związku dctych- 
cazs sprzedano 1732 żetony, na ogólną 
kwotę 6062 złote. Licząc przeciętny czysty 
zysk od każdego żetonu 1.50 wynika, iż 
akcja ta  również dała już przeszło 2500 zł.

O ile akcja „żetonowa" będzie dalej 
prowadzona, pozostanie jeszcze wiele do 
zrobienia, aby zaopatrzyć wszystkich 
członków w odpowiednie odznaki Zwią
zkowe.

A kcja kolportażu i sprzedaży 135.000 
pocztówek, t. zw. świątecznych, humo- 
rystyczno - karykaturalnych, jakkolwiek 
wydano je ze względów oszczędnościo
wych na niezbyt wykwintnym  papierze, 
rozwija się dość pomyślnie i jak dotąd 
sprzedano ich około 40.000 sztuk po 15 gr., 
co stanowi kw otę około 6.000 złotych.

to okaże się, że w ydatki R eferatu  stano
wiły niespełna 24 proc, uzyskanej kwoty.

Należy tu  zaznaczyć, że w ustaw ianiu 
budżetu na przyszłą kadencję musimy 
przewidzieć, że dalsza zbiórka ze sprze
daży znaczków, żetonów i t. p. mimo w iel
kich wysiłków, będzie coraz trudniejsza 
i prawdopodobnie wpływy znacznie zm a
leją, z uwagi na ciężką sytuację gospodar
czą kraju

Ponieważ druk pocztówek, okólników, 
porto i opakowania, kosztow ało 3.700 zło
tych, przeto czysty dochód stanowi, jak 
dotąd około 2.300 złotych, oraz pozostały 
zapas pocztów ek około 90.000 sztuk, k tó 
re dotychczas znajdują się w urzędach 
i agencjach pocztowych, a za k tó re  przy 
obliczeniu praw dopodobnie wpłynie w ięk
sza kw ota, co stanowić już będzie dalszy 
czysty zysk Referatu.

Odnośnie rozpoczętej akcji sprzedaży 
w idokówek naszego Sanatorjum  w Zako
panem, jak świadczą liczne zamówienia, 
akcja ta  będzie m iała również powodze
nie.

W idokówki w ydane zostały w dwóch 
serjach, w  różnych kolorach, po 10 sztuk 
każda serja w cenie 15 groszy sztuka. Na
kład tych pocztów ek wynosi 20.000 sztuk.

Ponieważ akcję pocztów kow ą rozpo
częto w m iesiący kw ietniu r. b. przeto da
nych o w pływach gotówkowych R eferat 
nie posiada.

Prowadzenie naraz jeszcze kilku powa
żnych imprez wymagało system atycznej, 
i term inowej pracy, zarówno biurowej jak 
i technicznej.

W  okresie kadencji Zarządu Głównego 
Związku (1929 — 1931 r.) nie było bodaj 
jednego num eru „Poczty", w którym by nie 
drukowano wyniku prac Referatu. Szpal
ty  „Poczty" zajęte rubrykam i „Podzięko
w ania", „Na Sanatorjum ", „Ofiary" i t. p. 
świadczą wymownie, że akcja zbiórki fun
duszów była rozw inięta w szechstronnie.

Odnośnie w ydatków  R eferatu  siłą rze 
czy były one w okresie dwuletnim  zw ięk
szone, lecz nie przekraczały  konieczności 
organizacyjnych.

Biorąc pod uwagę bardzo niepomyślną 
konjunkturę gospodarzczą, która mocno 
stępiła wrażliwość społeczeństwa na tego 
ro rodzaju akcje należy przyjąć, że gdyby 
wydatki te zostały ograniczone, albo za
niechane, wpływy z działalności Referatu 
byłyby niepomiernie mniejsze.

Z zestaw ienia ogólnego R eferatu  Bu
dowy Uzdrowisk i Sanatorjów  widać, że 
za kadencji 1929 — 1931 r.

Przychód wynosił: Złotych 270.000.—
Rozchód: Złotych 64.664.—
Czysty zysk: Złotych 205.336.—

oraz w artość pozostałego zapasu znacz
ków, żetonów, pocztów ek, druków, ko
pert i t. p. i m ajątku kancelaryjnego R efe
ratu. Jeżeli doliczymy do ogólnej sumy 
zysku w artość faktyczną posiadanych za
pasów, mianowicie:

1) Znaczków a 10 gr. i 1 zł. (wartości
2) 1100 żetonów „
3) pocztówek humorystycznych) „
4) pocztów ek sanatoryjnych „
5) kopert, druków i t. p.

nominalnej 669.820 Zł. koszt: Zł 4.700
11 a 1 Zł. . H 1.100
1) 90.000 a gr. 0.02 11 1.800
U 20.000 a 0.06 gr. 11 1.200

11 200
Razem: Zł. 9.000

W pływ y za ubiegłe 4 m iesiące roku 
1931 łącznie z akcją noworoczną wynio
sły Zł. 53.035, dalsze zaś 8 miesięcy nale
ży preliminować przeciętnie po Zł. 6.000— 
razem  48.000 Zł., czyli za cały rok 1931 — 
Złotych 100.000.— . Będzie to przćw idyw a- 
ne maximum, możliwe do osiągnięcia 
w tych tak  ciężkich czasach jakie obecnie 
wszyscy przeżywają.
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Ogólna kwota 
wpływów

Ofiary Subsydja Żetony
Złoty Łań

cuch U zdro
wiskowy

Pocztówki 
świąt 

i humor
Pocztówki 

Sanat w Zak.
Zbiórka 

w W -wie
Zbiórka 

we Lwowie

Zł. £r. Zł. gr. Zł. gr. Szt. 3 50 Zł. gr. Zł gr- Zł. gr. Zł. gr. Zł. gr- Zł. gr.

Od 20/XII 1926 i. . . . 
da 31/XII 1928 r . . .

288.974 73 25 348 61 10,000 — 
Min. P. i T.

Od 1/1 1929 r. . . .
do 30/VI 1929 r. .

47.824 53

Od X-go Kongresu Min. P. i T. 4 705 85 108.—

Od 1/V1I 1929 r. . . . 
do 31/XII 1929 r .

65.943 89 22.500.—
20,000 .-

Od 1/1 1930 r.....................
do 31/X1I 1930 r . , 150.325 16 2.717 

Spółdz 1 
saP oż.O s 
Pr P .T .

09
Ca-
ŁCZ.

T .

22.500. -  
20.000.—

Dep. V. Sł. 
Zdrów. M, S. 

Wewn,
20.000.

M P. i T.

-

Od 1/1 1931 ......................
do 3O/1V 1931 r. . . . 53.035 11

9 ,0 0 0 .- 
M. P. i T.

1732 6062 mkn, 10 
do ar 1 
Zł. 6.652 61

5.708 32 10.088 87 533.45

606.103 42 1732 6062
Mkn. 10 

Dolar 1 
Zł. 6.652 61

5,708 32 14.793 72 641.45

SPRAWOZDANIE ADMINISTRACYJNE
z Sanatorium

Opisanie ogólne.

Sanatorjum  Związku mieści się w gma
chu dawniejszego pensjonatu „Sanato". Po
łożone w obrębie centrum Zakopanego, bo 
tylko o pięć minut drogi od głównej ulicy 
Krupówek, a o dziesięć minut od dworca, 
równocześnie jest, dzi<ki swemu położeniu, 
od reszty miasta izolowane. Gmach Sana
torjum stoi na południowem zbrczu wzgó
rza Antołówki, widniejąc zdała i górując 
ponad najwyżej położcnemi budynkami w 
Zakopanem. Dzięki temu szczęśliwemu po
łożeniu, bo około 60 m. wyżej nad pozio
mem reszty miasta, (910 m. nad poziomem 
morza), można było naąze Sanatorjum  u- 
rządzić w samem Zakopanem. Równocześ
nie z okien Sanatorjum  roztacza się niczem 
niezasłonięty, jedyny może w Zakopanem, 
wspaniały widok na łańcuch wysokich r atr 
z okazałym Giewontem na czele Widok ten 
m ają kuracjusze ze wszystkich okien 
swoich pokojów, jak również i z leżalni.

Dawny pensjonat ,,Sanato" został odpo
wiednio przystosowany do nowych celów, 
jakim miał służyć po nabyciu go przez 
Związek. W przeciągu okresu od marca do 
sierpnia 1929 r„ kosztem 66.000 zł. dokona
no kapitalnych przeróbek i inwestycyj, 
wprowadzono masę nowych urządzeń, o 
których dalej będzie mowa, jednocześnie 
za sumę 31.500 zł. nabyto aparaty  i różne 
urządzenia lecznicze, za około zaś 20.000 
zł. uzupełniono inwentarz, i tak dopiero do 
celów sanatoryjnych przystosowany gmach, 
już jako zakład nawskroś leczniczy, oddano 
w lecie 1929 r. do użytku chorych.

Sanatorjum  obejmuje kompleks budyn
ków, składających się z gmachu głównego, 
budynku administracyjnego i budynków go
spodarczych, mieszczących się na rozległej, 
kilkuhektarowej przestrzeni przeważnie za
lesionego zbocza Antołówki, tworzącej na
turalny park, pełen świeżego, przesyconego 
zapachem drzew iglastych, powietrza.

Budynek główny, w którym mieszczą 
się pokoje kuracjuszów, urządzenia lekar
skie i inne, — to murowany trzypiętrowy, 
zbudowany w stylu zakopiańskim gmach. 
Na parterze umieszczono biura, aparaty  
lekarskie, pokoje ordynacyjne, ambulator-

w Zakopanem
jum. laboratorjum, kabinę i ciemnię roeat- 
genowską, wreszcie — izolowaną dokład
nie od reszty gmachu i urządzeń — kuch
nię. Na tymże parterze pozatem znajduje 
się obszerny salon ze ścianami pięknie zdo- 
bionemi według projektów artystów m ala
rzy. M alowidła te, również jedyne chyba w 
Zakopanem, upiększają ponadto westibul, 
klatkę schodową i korytarze. Szerokie m ar
murowe schody prowadzą na piętra (do 
użytku poważniej chorych służy winda). Tu 
na piętrze pierwszem znajduje się sala ja
dalna, niemniej piękna od salonu, ze ścia
nami wyłożonemi artystycznie rzeźbioną 
boazerją. W reszcie na piętrach pierwszem, 
drugiem i trzeciem mieszczą się pokoje dla 
chorych, jedno, dwu, trzy i czteroosobowe.

ilość: kubatura:
Pokojów 1 osob. jest 8 34,5 m.3

„ 2 „ „ 20 51,5 „
u 3 ,, ,, 6 63 ,,
,, 4 ,, zaledwie 4 77 ,,

Ja k  z powyższego zestawienia wynika 
3/4 ogólnej ilości pokojów stanowią jedno 
i dwuosobowe. Pokoje trzy i czteroosobo
we zapełnia się dopiero w w yp idku  pełne
go stanu chorych. Normalnie w czasie mniej 
szej frekwencji, gdy tylko jest dostateczna 
ilość wolnych miejsc i, o ile niema sprzeci
wów ze strony kuracjuszy, umieszcza się 
ich pojedyńczo.

Podłogi w pokojach mieszkalnych jak 
i zresztą wr korytarzach, czy w innych ubi
kacjach, są wyłożone linoleum. Mebli w po
kojach jest niewiele, lecz te niezbędne, 
które są, w połączeniu z rodzajem  ścian i 
podłogi dają razem w pokoju wrażenie peł
nego komfortu .Składają się na to i mosięż
ne łóżka i lustra w szafach, eleganckie 
spluwaczki ścienne i porcelanowe umywal
nie, zaopatrzone w wodę ciepłą i zimną. 
Ponadto oczywiście na każdem piętrze jest 
łazienka.

W szystkie pokoje mieszkalne chorych 
umieszczone są po stronie południowej 
gmachu. Dzięki temu są one doskonale na
słonecznione, a stąd więcej zdrowe higje- 
niczne i ciepłe, przytem jasne i wesołe. Po
nadto, jak mówiono wyżej, z pokojów tych 
m ają chorzy niezrównany widok na góry.

W zdłuż każdego piętra ciągną się bal
kony, na których leżakują chorzy, mogący 
się nasłoneczniać, bądź też ciężej chorzy, 
nie mogący chodzić na znajdującą się poza 
gmachem leżalnię.

LEŻALNIA.
Leżalnia ta, to prawie taki sam duży, 

tylko drewniany gmach. W ybudowana 
wśród lasu świerkowego, oddalona na tyle 
od reszty bundyków, że nie dochodzą tu już 
ani odgłosy z gmachu, ani zapachy szpital
ne ni kuchenne, gwarantuje maksimum spo
koju i wypoczynku, tych tak niezbędnie po
trzebnych warunków skutecznego leczenia 
klimatycznego. Leżalnia ma dwa piętra. 
Zwrócona na południe, w równej mierze jak 
Sanatorjum  korzysta z działalności promie
ni słonecznych. I tu chorzy leżąc na leża
kach m ają przed oczyma widok gór. Z gma
chu głównego do leżalni prowadzi szeroki 
drewniany chodnik. Leżalnia sama ma oś
wietlenie elektryczne, dozwalające weran
dować także wieczorami.

Dodamy wreszcie, że ta nowoczesna pod 
każdym względem leżalnia, wybudowana 
już po nabyciu „Sanato" przez Związek 
kosztowała 22.000 zł.

DYREKTORÓWKA I PRALNIA.
W  budynku administracyjnym, t. zw. 

„Dyrektorówce" znajdują się mieszkania 
Dyrektora, lekarza i reszty personelu; po
nadto w suterynie — mechaniczna pralnia 
bielizny sanatoryjnej. P ralnia ta, piorąca 
bieliznę pościelową i stołową całego Sana
torjum, ponadto płaszcze personelu lekar
skiego, sanitarnego i służby, zatrudnia 
dzięki swym urządzeniom  jedną tylko 
praczkę; tern niemniej bieliznę nietylko do
skonale pierze, ale ponadto ją dezynfekuje.

Bieliznę zebraną od chorych w brezen
towe wory kieruje się do dezynfektora, a z 
niego do maszyny piorącej, skąd czystą już 
lecz mokrą w celu osuszenia wkłada się do 
innej maszyny, będącej poprostu dowcipnie 
pomyślaną wirówką. Po kilkunastu minu
tach szalonego obracania wychodzi z niej 
bielizna zupełnie sucha. Jeszcze jedna ma
szyna — prasowacz, przez którą przecho
dzi bielizna po osuszeniu, oddaje ją gotową 
do użytku.

Napęd do tych maszyn jest elektrycz
ny, pozatem w pralni znajduje się kocioł
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parowy do wytwarzania niezbędnej pary. 
Podane wyżej urządzenie gwarantuje za
chowanie koniecznej w Sanatorjum  higjeny.

ZMYWALNIA NACZYN.

Celem zapewnienia zupełnej czystości 
i bezpieczeństwa, urządzono w Sanatorjum 
mechaniczne zmywanie naczyń stołowych. 
Naczynia zebrane w sali jadalnej wkłada 
się do maszyny, przedstawiającej system 
trzech niezmiernie szybko obracających się 
kotłów. Burząca się p td  nap ^ein  gorącej 
pary woda zmywa do-iładnw res/tk i jedze
nia. Równocześnie, naczynia przechodząc 
kolejno przez te trzy kotły, o tem peraturze 
wody coraj wyższej, bo w kotle ostatnim 
wynoszącej 100°, ulegają dokładnemu od
każeniu. Naczynia te wreszcie, dzięki wy
sokiej tem peraturze, do jakiej ..zg rzew ają  
się podczas przebywania w maszynie, w 
chwilę po wyjęciu ich z ostatniego kotła 
osuszają się same, odpada więc potrzeba 
wycierania ich ścierką.

ODKAŻALNIA SPLUWACZEK.

Trzeciem urządzeniem do niszczenia za
razków, jakie wydzielać mogą chorzy, jest 
odkażalnia spluwaczek kieszonkowych. Za
razki, znajdujące się w plwocinie zabijane 
są gorącą parą  wodną.

Parę zarówno do odkażania naczyń ku
chennych, jak i do odkażania spluwaczek, 
wytwarza drugi kocioł o wysokiem ciśnie
niu, znajdujący się w suterynie gmachu 
głównego, gdzie prócz tego są zainstalowa
ne piece do centralnego ogrzewania i pod
grzewacze wody do mycia, rozsyłanej ru 
rami do umywalni każdego pokoju. Jak  wi
dzimy, Sanatorjum  pod względem ilości ko
tłów nie ustępuje niejednej fahryce. To sa
mo dałoby się powiedzieć o ilości motorów 
elektrycznych, które służą do poruszania 
maszyn w pralni, magla, windy, maszyny 
do zmywania naczyń, wentylatorów i t. p.

W szystkie te urządzenia zaprowadzono 
oczywiście już po zakupieniu „Sanato" 
przez Związek.

URZĄDZENIA LECZNICZE.

Drugą grupę urządzeń sanatoryjnych 
stanowią urządzenia lecznicze. Do tych za
liczają się: A parat roentgenowski, lampa 
kwarcowa, sollux .aparat do diatermji, apa
ra t do masażu wibracyjnego ,do nagrzewa
nia i inhalator elektryczny. Ponadto pokoje 
lekarskie są bogato wyposażone we wszel
kiego rodzaju niezbędne urządzenia i apa
raty, jak inhalatory, aparaty  do odmy 
sztucznej, wzierniki, strzykawki, aparat do 
mierzenia ciśnienia krwi, aparat W ester- 
grena do badania szybkości opadu czerwo
nych ciałek krwi i t. p. Znajdują się tu tak 
że wózki do przewożenia ciężej chorych, 
stoły do zabiegów leczniczych, kozetki, ta 
borety wykręcane i t. p. Wzorowe labora- 
torjum  posiada prócz doskonałego mikro
skopu wszystkie potrzebne naczynia i przy- 
bory. Pozatem bogata apteczka podręczna 
zaopatrzona jest stale we wszystkie nie
zbędne leki i środki, stosowane zarówno do 
wewnątrz, jak i w formie zastrzyków pod
skórnych i dożylnych. Oczywiście wszelkich 
zabiegów dokonywa się bezpłatnie, należą 
one bowiem do normalnej opieki lekarskiej 
i sanitarnej. Gratisowo też otrzym ują cho
rzy różne środki odżywcze, jak Fitinę, Ile- 
mogen, tran  i t. p.

PERSONEL.

Personel lekarski składa się z trzech 
osób: lekarza naczelnego D-ra Teodora 
Białynickiego — Biruli, lekarza ordynato
ra D-ra Michała Jagodowskiego i specjali
sty roentgenologa D-ra Henryka Karwow
skiego. Ordynator mieszka w Sanatorjum, 
chorzy więc w razie potrzeby m ają opiekę 
lekarską w każdej chwili.

Personel sanitarny stanowią dwie pie
lęgniarki młodsze i pielęgniarka starsza - 
laborantka, robiąca analizy i asystująca 

przy ważniejszych zabiegach, jak odmy lub 
punkcje. Pielęgniarki młodsze m ają zle
coną opiekę nad chorymi. Średnio na jed
ną przypada maksimum czterdziestu cho
rych (przy największym stanie). Stosunek 
więc jest taki sam jak w Sanatorjum  Na- 
uczycielskiem. Podobny stosunek jest za
chowany i w ilości lekarzy. Tam przy na j
wyższym stanie 170 chorych jest lekarzy 
6, u nas — przy stanie najwyższym 84 osób 
— jest lekarzy 3.

Personel administracyjno-gospodarczy. 
Na czele Sanatorjum  stoi dyrektor, odpo
wiedzialny za całokształt gospodarki in
stytucji jak i za sprawne funkcjonowanie 
zakładu. Do zakresu obowiązków dyrek
tora należy czuwanie — z jednej strony 
nad interesami i dobrem chorych, z dru
giej zaś — by Zakład prosperował jak na j
korzystniej pod względem finansowo-go
spodarczym. W ymagania stawiane dyrek
torowi są wielkie i różnokierunkowe. W i
nien on posiadać zarówno niezbędne w tym 
wypadku energję, zmysł kupiecki, dosko
nałą znajomość gospodarstwa, ponadto 
znjaomość higjeny i specjalnych potrzeb 
zakładu leczniczego, jak wreszcie duże 
zrozumienie dla wymagań i psychiki cho
rych, wyrozumiałość i serdeczność w sto
sunku do nich, a przedewszystkiem tak na 
każdym kroku potrzebny takt. Musi to 
być wreszcie człowiek umiejący odróżnić 
potrzeby chwilowe i nieistotne jednego o- 
sobnika, czy grupy ludzi, od potrzeb i in
teresów trwałych i zawsze aktualnych ca
łego zakładu i dalej — całego Związku. 
Dlatego też praca na stanowisku dyrekto
ra sanatorjum  o ile jest ciężka, wyczerpu
jąca i dość niewdzięczna, o tyle pomyślne 
wybrnięcie z tylu różnorodnych kłopotów 
i podołanie tym trudnym obowiązkom, da- 
je niekażdemu dostępną satysfakcję.

Na czele Sanatorjum  stali dotyczczas: 
w czasie od założenia do 31.III .1930 r. p.

TABELA I.

1929 1930 1931

M i e s i ą c Najn. Najw. Śred. Najn. Najw, Śred. Najn. Najw. Śred.

Styczeń . . 53 65 60 53 81 71
Luty . . . 60 73 66 76 84 80
M arzec . . 62 73 69 58 80 68,5
Kwiecień . 42 62 51 47 54 49
Maj . . . . 39 48 42
Czerwiec . . 3 11 7 44 57 51
Lipiec . . . 11 29 23 54 60 57
Sierpień . 27 41 35 52 58 50,5
W rzesień . . 21 32 28 36 53 42
Październik . 21 30 26 30 37 35
Listopad . 29 43 35 30 39 34
Grudzień . . 42 56 49 35 51 42

Ilo ść . dni-osób miesięcznie i średnią i czterech miesiącach roku 1931 charakte 
frekwencję dzienną w latach 1929, 1930 ryzuje tabelka II. ,

Trzepka Teodor — emer. naczelnik wy
działu Min. P. i T.
Przejściowo, przez kwiecień do połowy m a
ja 1931 r., członek Zarządu Głównego p. 
A leksander Geyer.

Od m aja 1930 r. do końca lutego o 1931 
p. Kazimierz Krajczycki, emer. kierownik 
oddziału Dyrekcji P. i T. w Bydgoszczy. 
W obecnej chwili jest dyrektorem p. F ran 
ciszek Rojewski, emer. dyrektor U. P. 
Poznań 3.

Kancelarję, a więc korespondencję z 
chorymi, Zarządem Głównym, władzami, 
rozrachunek z kuracjuszami i M inister
stwem Spraw W ewnętrznych, przygotowa
nie budżetu, sprawozdań, kontrolę magazy
nu, ewidencję chorych, wreszcie księgo
wość wraz z ewidencją inwentarza i ukła
daniem bilansu, prowadzi pracujący od 
założenia Sanatorjum  sekretarz, p. Cz. 
Wieteska, mając do pomocy siłę kancela
ryjną.

Bezpośredni nadzór nad kuchnią, p ra l
nią, wreszcie nad służbą, wykonywa dyrek
tor przez gospodynię. Ta winna baczyć, by 
artykuły żywnościowe były pierwszorzęd
nej jakości, sama więc je odbiera od do
stawców, przestrzega wymaganej czysto
ści w pokojach, kuchni i całym gmachu, ma 
w swojej opiece bieliznę, a więc jej czy
stość i całość, ogólnie mówiąc, — prow a
dzi całe gospodarstwo.

Gdy znowu dla porównania sięgniemy 
do stosunków w Sanatorjum  Nauczyciel- 
skiem, to zobaczymy tam, że ilość perso
nelu administracyjnego (nie licząc dyrek
tora) przedstawia się następująco: przy 
dwukrotnie większej ilości kuracjuszów 
dwie gospodynie, a więc proporcja ta sa
ma, w biurze zaś zajętych jest 6 osób. Tu 
porównanie wypada już na naszą korzyść.

Personelu służbowego mamy osób 17. 
Ilość ta została ustalona na podstawie 
dwuletniego doświadczenia. Jest ona wy- 
starczająca, lecz każda z tych osób jest 
niezbędna.

Ta powyżej podana ilość pracowników 
obsługuje razem Sanatorjum, przeznaczo
ne na 80 osób. Należy dodać, że zdarzały 
sęi dni, w których Sanatorjum  gościło 84 o- 
soby (luty 1931 r.). Szczegółowo frekwen
cję chorych w poszczególnych miesiącach 
dotychczasowego istnienia Sanatorjum  
przedstawia tabelka I. Notabene, pierwsi 
trzej chorzy przybyli 17 czerwca 1929 r.
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Tab. II.

Ilość dni-osób 
w miesiącu: 1929 1930 1931

Styczeń . • •
Luty . . . .  
M arzec . .
Kwiecień . . .
M a j......................
Czerwiec . .
Lipiec . . . .  
Sierpień . • .
W rzesień . • .
Październik . 
Listopad . - .
G rudzień . . •

98
724

1091
845
806

1036
1517

1858
1860
2134
1523 
1322
1524 
1751 
1721 
1248 
1073 
1024 
1291

2204
2228
2124
1473

Suma roczna 6117 18329 8030

Średni stan 
dzienny . . 30,9 50,2 66,9

Mianowicie, w miesiącach kwietniu, m a
ju, wrześniu, październiku, listopadzie i 
grudniu, a więc przez pół roku, Sanatorjum 
nie jest dostatecznie wykorzystane, tracąc 
podstawy swego bytu finansowego, wtedy 
bowiem ilość personelu równa się bezmała 
ilości kuracjuszów, korzystających z jego 
usług. Cała zaś rzesza, często bardzo cięż
ko chorych kolegów i ich rodzin, czeka do 
połowy stycznia, by wtedy w ilościach dwu
krotnie niemal przekraczających pojem 
ność Zakładu rzucać się do kuracji. Sku
tek jest taki, że kilkadziesiąt osób musi o- 
czekiwać swej kolejki przez dwa i trzy mie
siące, by dostać miejsce dopiero w końcu 
m arca czy w kwietniu, innych znów kilka-

Tab. III.
1929 19.30 1931

Zgło-
szenia

Przy
jazdy

Zgło
szę ia

Przy
jazdy

Zgło-
szenia

P rzy
jazdy

Styczeń .............................................. ...... . 71 26 87 42
L uty ............................................................ 4 47 40 50 28
M arzec .................................................... 2 43 26 34 32
K w iecień .................................................... 1 43 19
Maj ................................................................... 8 42 25
C zerw iec .................................................... 39 11 51 30
Lipiec ............................................................ 26 24 36 30
S ierpień  . . ............................................. 24 24 28 24
W rzesień .................................................... 19 13 24 15
Październ ik  . . . . . . . . 29 18 30 15
L i s t o p a d ............................................................ 38 22 30 16
G rudzień .................................................... 60 32 65 29

Suma .................................................... 249 144 510 295 171 102

Ilość przyjazdów do 31.III .1931 stano- cych się 389 osób. Odpowiednie wyjaśnie- 
wi 58% ogólnej ilości zgłoszeń (541 : 930). nia daje tabelka IV.
Nie przybyło więc na kurację ze zgłaszają-

Tab. IV.

Suma 1929 1930 1831

Poprzestali na otrzym aniu informacyj i nie zwrócili wysłanego 
f o r m u l a r z a ...................................................................................... 307 68 181 58

Nieprzyjęto przez l e k a r z a ........................................... ..... 29 14 11 4
Zrezygnowano z miejsca (po przyjęciu przez lekarza) . . . . 51 5 23 23
Zmarli przed przybyciem do sanatorjum  (zbyt późne zgłoszenie) 2 2

Suma ogólna . . 389 87 215 87

Stosunkowo wielka ilość nieprzyjętych 
do Sanatorjum  przez lekarza w r. 1929 tło- 
maczy się tem, że początkowo nie przy j
mowano chorych z gruźlicą otwartą. W  dal
szym ciągu istnienia Sanatorjum  z tego po
wodu już nie dyskwalifikowano zgłaszają
cych się. Jeżeli nie przyjmowano, to ty l
ko chorych bardzo ciężko, nie dających

dziesiąt osób wogóle rezygnuje z przy
jazdu, przypisując oczywiście winę Sana- 
torjum. Tego wszystkiego możnaby unik
nąć, gdyby chcący się leczyć koledzy zro
zumieli to, co przy każdej sposobności pod
kreślają  specjaliści chorób płucnych, a 
mianowicie, że do leczenia klimatycznego 
nadają się równie dobrze miesiące wiosen
ne i jesienne, jak zimowe i letnie. Potw ier
dzić to mogą i chorzy, którzy przebywając 
w tych rzekomo niezdrowych porach ro
ku w Zakopanem, osiągnęli doskonałe wy
niki leczenia, Że tak jp.st, zdołali się już 
przekonać nauczyciele, dlatego też ich Sa- 
natorjum ma stale l r 0 osób, a przecież nie 
jest ich wiele więcej od pocztowców.

D yrekcja Sanatorjum  radzi: p rzy jeż
dżajcie do Zakopanego w każdym  miesią
cu, czekanie z kuracją do zimy może się o- 
kazać spóżnionen, i błędem nie do napra
wy. Choroba bowiem nie czeka. W chwili 
zato, którą uznacie za odpowiednią do le
czenia, możecie zostać z braku wolnego 
miejsca nieprzyjęci. Nie należy utożsa
miać sezonów, które są dla ludzi, szukają
cych w Zakopanem zabawy, — z sezonem, 
który trwa przez cały rok bez przerwy dla 
ludzi, ratujących w Zakopanem zdrowie. 
Przy rozumnem rozłożeniu napływu kan
dydatów na cały rok, znajdą wszyscy m iej
sce, — przy dotychczasowym sposobie po
stępowania dostaną się do Sanatorjum  ci 
szczęśliwcy, którym udało się wcześniej 
zgłosić.

Poniższa tabelka ilustruje ilość zgło
szeń (po informacje, miejsce i t. p.) oraz 
ilość przyjazdów w każdym miesiącu.

żadnych szans poprawy, względnie takich, 
dla których klimat górski byłby szkodliwy.

Dwa wypadki nieprzyjechania do Sa
natorjum  zaszły z powodu śmierci, która 
uprzedziła przyjście wezwania. Są to 
przypadki, popierające nasze spostrzeże
nie, że bardzo często chorzy zgłaszają się 
na kurację zapóźno.

W reszcie ilość chorych, którzy w cią
gu trzech miesięcy b. r. zrezygnowali 
z miejsca, jest dość duża, bo równa się 
ilości za cały rok 1930. Tych 23 rezygna- 
cyj nastąpiło ze strony chorych, którzy już 
załatw ili wszystkie formalności i mieli 
wyznaczone terminy przyjęć, dla nich jed
nak zbyt późne. Przyczyny tego omawia
no wyżej.

Jak  podano wyżej, w czasie od 17.VI. 
1929 do 31.XII. 1930 r. leczyło się w Sana
torjum 439 osób. Podział tych osób przed
stawia niżej podana tabelka V.

Tab. V.

Z a w ó d Suma
ogól.

S, Męż
czyźni

Ko
biety

Pocztowcy . . . 360 82 195 165
Wojskowi . . . 13 3 10 3
Nauczyciele . . . 9 2 1 8
Inni urzędnicy . . 25 5,7 12 13
Prywatni . . 32 7,3 16 16

R azem . . 432 100 234 205

Mężczyźni stanowią 53,3%, kobiety 
46,7% ogólnej ilości chorych. Funkcjonar
iusze pocztowi wreszcie stanowią 82% 
ilości chorych.

Tablica, w której wykazana jest ilość 
członków Związku przedstawia się nastę
pująco:

lab , VI.
■

Suma
ogólna

M ężczyźni Kobiety
w tem 

czł. 
rodzin

w tem 
czł. 

rodzin

Czł. rodzin . 338 182 11 156 53
Poczt, niezw. 22 13 — 9 5
Inni urzędn. . 47 23 — 24 11
Pryw atni . . 32 16 — 16 —
Razem . . 439 234 11 205 69

Członkowie Związku stanowią 77 % 
wszystkich kuracjuszów, a 94% ogólnej 
ilości pocztowców Przew ażną, wreszcie 
część grupy „Członkowie rodzin" stanowią 
kobiety.

Należy także dodać, że w ilości 439 
przyjazdów zaw ierają się 33 przyjazdy 
powtórne, a w tych — jeden trzeci (7,5%).

KOSZTY CHORYCH.
Sprawozdanie niniejsze, jak też i pierw

szy bilans Sanatorjum  sporządzone są za 
czas od 12 m aja 1929 do 31 grudnia 1930 r. 
Data 12.V.1929, to dzień, od którego za
częło się właściwe gospodarzenie Sanator
jum. Przypomnieć jednak należy, że 
pierwsi chorzy zostali przyjęci 17 czerw
ca 1929, a cały rok 1929 a nawet część 
1930, to okres wkraczania w życie nowej 
instytucji, czas, — w którym szeroki ogół 
mógł się dopiero o istnieniu Sanatorjum  
dowiadywać. Ten czas początków i prób 
nie może być uważany za okres normalny. 
O tem pamiętać muszą wszyscy, którzy 
to sprawozdanie czytają. Winni więc 
mieć na uwadze, że w istnieniu Sanator
ium był przeszło miesięczny okres, gdy 
nie było ani jednego chorego i, że był póź
niej czas długich miesięcy, gdy Zakład po
woli kuracjuszami się wypełniał. A że 
w sprawozdaniu finansowem trudno było 
zacząć rachow ać od pewnego dnia „nor
malnego prosperowania" Sanatorjum, że 
trudno było szczegółowo rozdzielać w ydat
ki na te, których dokonano do dnia z pierw
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szym chorym i od dnia napływu chorych,— 
będzie więc sprawozdanie rachunkowe wy
kazywać pewne nienormalności, a nawet 
pewnych wydatków monstrualny — powie
my — przerost. Ten przerost przede-

1. Koszta wyżywienia
2. Środki lecznicze
3. Opieka lekarska i sanit.
4. Koszta administracji
5. Koszta gospodarcze
6. Służba
7- Podatki i świadczenia socjalne 

Razem

Koszt ogólny rozdziela się na 24446 
dni-osób. (Przypominamy frekwencję 
dzienną: w r. 1929 — osób 30,9; w r. 1930
— osób 50,2; średnio za czas od 12.V.1929
— 31.XII.30 osób 43,4).

Nie obciążono oczywiście choiych 
kosztami inwestycyj i wkładów w nowe 
urządzenia, które wyniosły razem kwotę 
99.853.78 zł., ani kosztami zakupu nowych 
ruchomości w kwocie 48.250 zł., które to 
wydatki pokrył Związek.

W pływy od chorych natomiast, a więc 
czy w postaci efektywnych w płat od nich, 
czy też jako kwoty przez kuracjuszów 
jeszcze niewpłacone, ale z ty tułu ich ku
racji nam należne, czy wreszcie należnoś
ci od Skarbu, — wyniosły łączną kwotę 
335.630.91 zł. Jak  z tego wynika, Związek 
dopłacił do utrzym ania Sanatorjum  poza 
wydatkami na inwestycje 55.669.84 zł.

W yżej, w toku sprawozdania, omawia
liśmy już częściowo świadczenia, z jakich 
korzystają kuracjusze Sanatorjum  związ
kowego. Postaram y się teraz pewne świad
czenia omówić szczegółowiej.

ŚWIADCZENIA,
Wyżywienie. O jakości wyżywienia 

daje pojęcie kwota 5.07 zł., przeznaczona 
na każdego chorego dziennie. Wysokość 
jej świadczyłaby może o rozrzutności, 
względnie, o nieumiejętnej gospodarce, 
gdyby nie ta okoliczność, że dokładna i da
leko idąca kontrola wiktuałów i kuchni 
uniemożliwia jakąkolwiek rozrzutność i, że 
chorzy istotnie są doskonale odżywiani, 
tu  — przyznamy się — czasem może do 
przesady. Szczegółowo i dokładnie o iloś
ci kilogramów przybranych na wadze przez 
kuracjuszów, — mówią na innem miejscu 
w swojem sprawozdaniu pp. Lekarze. Do
damy tylko jeszcze, że wikt sanatoryjny 
spotyka się z zupełnem uznaniem kuracju
szów tak naszych, jak i z innych sanator
iów.

Środki lecznicze. Kwota wydatków na 
środki lecznicze wykazuje niespotykaną 
nigdzie wysokość. W ynosi ona 89 groszy 
dziennie na chorego, czyli 26,7G zł. mie
sięcznie. O lekach, jakie się chorym za tę 
kwotę daje, pisaliśmy wyżej. Dodamy dla 
szerokiej wiadomości, że w żadnem sana
torjum w Zakopanem nie daje się leków  
darmo, poza drobnemi i grosze kosztujące- 
mi drobiazgami, jak wata, jodyna i t. p.

Razem środki lecznicze i opieka lekar
ska (uposażenie lekarzy i t. p.) stanowiły 
w omawianym czasie 21 % ogólnych kosz
tów chorego. W  skład tej opieki wchodzi 
wykonywanie zwykłych i specjalnych za
biegów, jak badania, analizy, zastrzyki 
podskórne i dożylne, odmy, punkcje, inha
lacje, naśw ietlania kw arców ką i solluxem, 
przegrzewania i prześwietlania roentge- 
nowskie. Za wszystkie te zabiegi chorzy

wszystkiem udzerzy w wysokości kosztu 
dnia kuracjusza. Koszt ten wynosi w oma
wianym czasie 16.01 zł.

Poszczególne grupy wydatków przed
staw iają się:

ogólnie 1 osoba 70
123.941.22 5.07 31,7
21.770.— — .89 5,5
60.622.80 2.48 15,5
39.099.73 1.60 10,0
76.242.86 3.12 19,5
46.472.40 1.90 11,9
23.151.74 —.95 5,9

391.300.75 16.01

nie uiszczają żadnych dodatkowych opłat. 
Pewne dopłaty, i to nie za wszystkie za
biegi, pobiera się od pacjentów pryw at
nych.

Kuracjusze korzystają również z poś
cieli i bielizny pościelowej Zakładu, p ra 
nej — jak to wyżej mówiliśmy — w p ra l
ni zakładowej.

O ile wydatki omówione dotychczas 
przedstaw iały w swej bezwzględnej wyso
kości istotne koszta, związane z pobytem 
i leczeniem przeciętnego kuracjusza, a więc 
mogą być porównywane z odpowiedniemi 
kosztami w innych sanatorjach, o tyle wy
datki takie, jak administracyjne, gospodar
cze i pozostałe, za m iarodajne i normalne 
uchodzić nie mogą. W ydatki te bowiem 
istniały i w czasie, w którym chorych nie 
było, i w czasie o frekwencji nikłej. Są 
one więc stosunkowo wyższe, aniżeli by
łyby przy pełnej frekwencji. Przy więk
szych bowiem wydatkach na utrzymanie 
i leczenie chorych, koszty administracyjne 
pozostając w tejże samej wysokości, 
w ogólnym stosunku byłyby niższe. Po
dobnie i wydatki inne.

Konkluzja z powyższych wywodów jest 
jasna: koszty chorego obniżą się przy

SPRAW OZDANIE LEKARSKIE
W leczeniu naszych chorych wychodzi

liśmy z założenia, że czas pobytu w Sana
torjum był dla nich — ludzi pracy — jedy
nym okresem, w którym  mogą naprawić 
różne uchylenia od normy w swojem zdro
wiu, praca bowiem w większości w ypad
ków nie pozwala zajmować się „drobiaz
gam i'1, chodzić do lekarzy i wykonywać 
ich zleceń. Dlatego też staraliśm y się u- 
suwać wszelkie dolegliwości bądź osobi
ście — (w zakresie chorób w ew nętrz
nych) — bądź przez specjalistów, a to: 
chorób ucha, nosa, gardła — P. D-ra To- 
twena, chorób kobiecych — P. D-ra Mo I 
rawskiego, chorób oczu — panią Dr. To- 
twenową, zaś w w ypadkach wym agają
cych zabiegów chirurgicznych — P. Dra 
Nowotnego Gustawa, D yrektora tutejsze
go Szpitala Klimatycznego.

Powyższą intencją tłum aczą się rów 
nież stosunkowo znaczne wydatki na le
ki, k tórych wysokość dochodzi do 25 zł. 
miesięcznie na osobę, jakkolw iek wszy
stkie środki, jakie firmy w yrabiają w po
staciach gotowych do użycia bez p rzera
biania ich w aptekach, staraliśm y się o- 
trzym ywać bezpośrednio z tych firm po 
cenach hurtowych.

W  tem dążeniu do leczenia różnych 
„drobnych" dolegliwości naszych pacjen
tów widzieliśmy tem więcej konieczności 
zasadniczej, iż często się zdarza, że w ła
śnie te cierpienia stanow ią źródło choro-

wzroście frekwencji, która musi osiągnąć 
pewne, wynikające z kalkulacji handlo
wej, minimum przeciętnego stanu dzienne
go. To minimum w naszych warunkach, 
a więc przy tych urządzeniach, jakie m a
my, przy ilości niezbędnej personelu, kosz
tach gospodarczych, wysokości podatków 
i t. d. — wynosi 57 osób. Przy tej prze
ciętnej rocznej stanu chorych koszt ku
racjusza wynosić będzie 12.60 zł. dziennie, 
a więc tyle, ile obecnie (po zniżeniu opłat) 
wynosi średnio dzienny wpływ od kuracju
szy. Uzyskanie przez nas tej przeciętnej 
leży w rękach chorych. Od ich równo
miernego napływu w ciągu całego roku 
zależy, co uzasadnialiśmy, dobro samych 
chorych, dobro Sanatorjum  — umożliwie
nie mu bytu i jakiej takiej kalkulacji han
dlowej, a wreszcie — dalsze możliwości 
zniżenia opłat.

Obecnie opłaty dzienne przedstaw iają 
się, jak następuje:

członkowie Związku i ich rodziny płacą 
5 zł. dziennie,

nienależący do Związku, wszyscy inni 
funkcjonariusze państwowi i członkowie 
ich rodzin p łacą 6.50 zł.

Aby móc z tych niskich opłat korzy
stać, należy mieć kartę skierowania od le
karza powiatowego. K arta ta przysługuje 
wszystkim urzędnikom państwowym i tym 
członkom ich rodzin, na których pobierają 
dodatek ekonomiczny oraz emerytom. Na 
kartę skierowania otrzymuje Sanatorjum  
od Skarbu zł. 8.25 za urzędników od 
X stopnia służbowego za dzień, zł. 4.20 zaś 
za funkcjonarjuszów w niższym stopniu 
służbowym.

Bez karty skierowania opłata dzienna 
wynosi: od Związkowców 13 zł. dziennie, 
od nienależących do Związku i osób p ry 
watnych zł. 16. Osoby prywatne p rzy j
muje się w miarę wolnych miejsc, ponad
to za zamieszkiwanie w pokojach pojedyn
czych płacą odpowiednio więcej.

by, że one często symulują gruźlicę płuc, 
z powodu której pacjent nieraz latam i le
czy się i oczywiście bezskutecznie. Do ta 
kich cierpień należą:

W pierwszym rzędzie przewlekłe zapa
lenie migdałków, o którem chorzy najczę
ściej sami nie wiedzieli. Usunięcie z mi
gdałków nieraz bardzo małych skupień ro
py powodowało w takich wypadkach ustą
pienie stanów podgorączkowych, k tóre 
trapiły  chorych nieraz przez szereg lat, 
a których przyczynę niesłusznie upatry 
wano w gruźlicy płuc.

2) Na drugiem miejscu możemy po
stawić przew lekłe schorzenia nosogar- 
dzieli, k tó re  często są jedyną przyczyną 
długotrwającego kaszlu i odpluwania.

3) Zapalenia przew lekłe w yrostka ro 
baczkowego kiszki ślepej często dają sze
reg dolegliwości długo trw ających i wyni
szczających.

4) Cierpienia kobiece.
5) Cierpnienia serca, zdarzają się bo

wiem wypadki, kiedy wada organiczna 
serca potrafi stworzyć taki stan, k tó ry  
może przez wiele lat uchodzić również za 
cierpienia płucne. Pow staje to w ten spo
sób, że chorzy tacy cierpią na sta ły  kaszel 
z odpluwaniem, czasem do plwociny bywa 
domieszana krew , obraz rentgenologiczny 
płuc jest podobny do w łóknistych zmian 
w płucach i to daje tem więcej podstaw  do 
omyłek, o ile lekarz ani przy badaniu
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zwykłem, fizykalnem, ani przy rentgeno- 
waniu nie zwróci uwagi na stan serca.

Pozatem  dążyliśmy do tego, ażeby nie 
przesadzać w ilości godzin werandowania, 
wychodząc z założenia następującego: pa
cjenci nasi — urzędnicy różnych dekaste- 
ryj — w większości swej mają życie praco
wite — praca ta  trw a przynajmniej 8 go
dzin dziennie. Jeśli człowieka, k tó ry  od 
wielu lat przyzwyczaił się do takiej p ra 
cy, nagle pewnego dnia położyć na 6 — 8 
godzin dzienie, to po 1) będzie on p rze
żywał poprostu m ęczarnie z bezczynności 
i samego leżenia, 2) nabierze przekonania, 
iż jest ciężko chory, zupełnie niezależnie 
od tego, co mu będzie lekarz mówił o jego 
stanie, 3) po takiem  leżeniu człowiek ,.o- 
puszcza się", traci swą tężyznę, przejście 
do pracy będzie dla niego nowym okresem 
niezmiernie męczącym, a „popraw a" uzy
skana w takich w arunkach nie będzie 
długotrwała.

Dlatego też jako podstaw ę wzięliśmy 
w erandow anie 4-godzinne, przedłużając je 
dla osób tego wymagających (z uwagi na 
zdrowie) aż do stałego przebyw ania w łó 
żku, względnie w erandow ania od rano do 
wieczora.

Poza werandowaniem  i odżywianiem— 
temi podstawowemi czynnikami leczni- 
czemi dla płucno - chorych — stosow ali
śmy wszelkie inne sposoby istniejące w 
nauce, jakie mogły być w skazane, a na ja
kie mieliśmy zgodę naszych pacjentów. 
Na pierwszym  miejscu musimy postawić 
zabieg, k tóry najpewniej do celu prow a
dzi, a k tóry  nazywa się odmą sztuczną 
opłucnową. Zabieg ten polega na w pusz
czeniu pow ietrza pomiędzy k latkę piersio
wą a płuco, w następstw ie czego płuco 
okazuje się mniej lub więcej uciśnięte, 
przestaje oddychać, lub oddycha mało i w 
tych w arunkach goi się. Zabieg ten na
zywa się „założeniem odmy sztucznej". 
Ponieważ jednak pow ietrze ulega w chła
nianiu, przez co zmniejsza się jego ilość, 
więc dla trzym ania płuca w stanie uciśnię- 
tym należy dodawać tego pow ietrza co ja
kiś czas nanowo — ta czynność nazywa się 
„dopełnieniem odmy".

Otóż w ciągu roku sprawozdawczego 
zakładaliśmy odmę 34 osobom na 47-miu 
seansach.

Z tego udało się założenie u 31 osób, 
a nie udało się u 3-ch.

Po to, ażeby odmę można było zało
żyć, musi być przestrzeń pomiędzy płu
cem a k la tką  piersiową. Jeśli płuco do 
klatk i piersiowej przyrośnie, jakto bywa 
po zapaleniu opłucnej, wówczas niema 
gdzie wpuścić pow ietrza i odma może się 
nie udać. Niema jednak sposobu, który 
pozwalałby powiedzieć zgóry, czy odma 
uda się, czy nie; dlatego należy zawsze 
próbować i to kilkakrotnie u tegoż chorego. 
Tem się tłumaczy, że 34 osób próbowano 
zakładać odmę 47 razy (przyczem za każ
dym seansem  wprowadza się odnośny in
strum ent 2 — 5 razy) oraz to, że 3 oso
bom wogóle zabiegu tego nie udało się za
stosować.

Oprócz tego były osoby z odmami, k tó 
re były założone u nas w roku ubiegłym 
15 osób) oraz odmami założonemi poza S a
natorjum  (9 osób). Razem z odmami było 
osób 47, u k tórych wykonano 294 dopeł
nień.

W  tych wypadkach, kiedy odma się nie 
udaje, lub kiedy nie można jej założyć 
z różnych przyczyn, a ucisk płuca, cho
ciażby naw et częściowy jest konieczny, 
wówczas wykonuje się zabieg przecięcia

nerwu, poruszającego przeponę praw ą 
lub lewą.

Te zabiegi u naszych pacjentów w yko
nywał P. Dr. Nowotny ( u l i  osób). Czasem 
bywa konieczność połączenia tych zabie
gów u tego samego chorego — odmy 
i przecięcia nerwu. Mieliśmy takich p a 
cjentów 3. Przy stosowaniu odmy sztucznej 
w rzadkich w ypadkach następuje zapale
nie opłucnej z wysiękiem — cic pienie 
dość częste u ludzi bez odmy. W ysięk ta 
ki z klarownego i czystego czasem zmie
nia się w ropny. Zjawia się on w małej ilo
ści i znika po jakimś czasie, lub też zbiera 
się go tyle, że zaczyna spraw iać choremu 
przykrości (ucisk, utrudniony oddech 
i t. p.), wówczas wysięk tak i wypuszcza 
się. Zrobiliśmy to 56 razy u 7-miu osób. 
Z tych 7-miu osób 6 miały założoną odmę 
poza naszem Sanatorjum. Częstokroć po 
wypuszszeniu wysięku wpuszcza się spe
cjalnego oleju. Zwłaszcza koniecznem jest 
wpuszczenie oleju (t. zw. „gemenolu" z pa
rafiną), kiedy płyn wysiękowy stanie się 
ropnym. Takie odmy olejowe mieliśmy u o- 
śmiu osób, którym  wykonano 18 żabie; 
gów. Razem więc wykonano 425 nakłuć 
klatk i piersiowej.

W iek chorych z odmą: 
W wieku Mężczyźni
od — do
1 6 — 20 1
21 — 25 6

Kobiety

W edług dekasteryj było chorych
Ogólna liczba
leczących się 

w r 1930

P o c z to w c ó w ................................ 274

W ojskow ych ......................' , 13

N a u c z y c ie l i ................................ 9

I n n y c h ................................ ..... 23

P r y w a tn y c h ................................ 30

Razem . . 349

W  tem pozosta i! 
z r. 1929 j M ężczyźni Kobiety

46 144 130

— 10 3

— 1 8

2 10 13

6 15 15

54 180 169

Z tych pozostało na rok 1931 osób 52, 
a więc rozpoczęło i ukończyło leczenie 
w ciągu roku osób 243.

W  ciągu roku sprawozdawczego były 3 
wypadki śmierci, a to: 1 osoba, nie zw a
żając na ciężkie zapalenie płuc zdaleka 
przyjechała do Sanatorjum  w stanie bez
nadziejnym i pomimo wszelkich zabiegów 
na trzeci dzień zmarła.

Jedna oseba przybyła z ropnym wysię
kiem i pęknięciem płuca, co spowodo
wało, że tak  płyn ropny jak i wpuszczone 
do opłucnej leki, oleje i t. p. wypluwała 
przez usta. Z powodu wycieńczenia i dale
kich zmian w drugiem płucu żaden zabieg 
operacyjny większy nie mógł być w yko
nany. Przecięcie nerw u przeponowego nie 
dało wyniku należytego i po w ielom ie
sięcznej chorobie nastąpiła śmierć.

1 osoba miała zastosowaną odmę sztu
czną, po jakimś czasie przecięcie nerwu, 
a ponieważ płuco nie było uciśnięte z po
wodu zrostu, więc zrost ten został p rze
palony (przez P. Dra Sokołowskiego w r. 
1929). Chory zaczął się popraw iać pomimo 
wysiękowego zapalenia opłucnej, które 
zwykle po takiej operacji przychodzi; p o 
praw a jednak załam ała się, drugie płuco 
również od początku chore zaczęło się po
garszać i chory zginął.

Pozatem  z wyjątkiem  kilku wypadków 
wszyscy chorzy odeszli z popraw ą i z 
przybytkiem  na wadze.

26
31
36

30
35
40

9
7
6

8
3

29 18 =  47
W iek w szystkich chorych na płuca 

w Sanatorjum  przedstaw ia się następu
jąco:

do lat 15 
16 — 20 
21 — 25 
26 — 30 
31 — 36 
37 — 40 
41 — 45 
46 — 50 
51 — 55

osób 6
11
64

134
68
27
17
7
5

1 osoba
2 „
1 „
1 (56 lat) 
1 (39

Razem „ 339
Oprócz tego było 10 osób z różnemi in- 

nemi chorobami, a to z chorobą Basedowa 
osób 4:

w wieku 21 — 25 lat
„ „ 26 — 30 „
„ „ 31 — 35 „

Nowotwór płuc 
Nowotwór
Zapalenie płuc krup . 1 (30 ,,)
Choroba Quinckego 1 (27 ,,)
Dusznica oskrzel. 1 (47 „ )
Rozedma płuc 1 (48 „ )

Razem chorych w ciągu roku było 349.

Podaję zestawienie przyrostu wagi 
u naszych kuracjuszy według miesięcy. 
W tablicy tej podane cyfry otrzymaliśmy, 
sumując przyrost i ubytek wagi u wszy
stkich chorych w danym miesiącu i dzieląc 
na ilość chorych. W  ten sposób kuracjusz 
przeciętnie przybierał:

Miesiąc Kg.
Styczeń 1.070
Luty 1.06C
M arzec 0.906
Kwiecień 0.900
Maj 1.507
Czerwiec 1.340
Lipiec 1.237
Sierpień 1.240
W rzesień 1.640
Październik 0.840
Listopad 1.010
Grudzień 1.008
zby te mogą dać bardzo ciekawe

naukowe dane, jeśli będą zestawiane przez 
szereg lat, ażeby dotyczyły możliwie w ięk
szej ilości kuracjuszy, przytem  liczby te 
należy kreślić w  postaci krzywej wraz 
z krzywemi tem peratury, ciśnienia atm o
sferycznego, wilgotności i innych danych 
meteorologicznych w Zakopanem.

Pozatem  opracowaliśm y szereg innych 
danych o charakterze ściśle fachowym, 
co będzie przedm iotem  fachowego arty 
kułu lekarskiego.



Nr. U P O C Z T A 9

0  adresowaniu przesyłek pocztowych
Każdy urząd i agencja pocztowa odsy

ła  co miesiąc do urzędu niedoręczalnych 
przesyłek mniejszą lub większą ilość listów 
niedoręczalnych, które dadzą się podzielić 
na dwie kategorje: 1) na te bsty, które w y
pełniły  swą misję i doszły do miejsca prze
znaczenia, lecz nie zostały doręczone, z po
wodu odmowy przyjęcia, wyjazdu, śmierci 
odbiorcy i t. p.j 2) na listy, które nie wy
pełniły  swej misji i nie doszły do miejsca 
p rzeznaczen i, z powodu niedokładnego 
adresu.

Nie wiem, jak wygląda statystyka li
stów niedoręczalnych, z racji niedokładne
go adresu. Wiem tylko, że najmniejszy 
urząd, czy agencja odsyła, co miesiąc, do 
urzędu niedoręczalnych przesyłek, po kil
ka takich listów. Jeżeli przyjmiemy za pe
wnik, że każda poczta odsyła miesięcznie 
tylko jeden list niedoręczalny, z racji nie
dokładnego adresu — otrzymamy sumę kil
ku tysięcy listów niedoręczalnych.

jeżeli nie dojdzie do rąk odbiorcy, nie po
wędruje do urzędu niedoręczalnych prze-

syłek, lecz wróci do nadawcy. Podniesie
my, w ten sposób, sprawność i prestiż na
szej instytucji, ułatwimy pracę sortowniom, 
ambulansom i listonoszom i zredukujemy 
do minimum ilość listów niedoręczalnych.

Imię i nazwisko

Wieś, gmina i t.

Poczta: ..................................................................

Ulica........................................ JMe......... m............

Jako  pracownik, którego fala życiowa 
rzuciła na teren spokojnego, parafjalnego 
miasteczka, mam możność obserwowania 
wielu zjawisk zgoła nieuchwytnych w więk
szych środowiskach. Widzę, że ludzie, na
wykli do ciężkiej pracy fizycznej, dla któ
rych fraszką jest dźwiganie korcowych cię
żarów, uw ażają za najcięższą pracę... na
pisanie listu. W ieśniak, robotnik, czy for
nal wpada, przy niedzieli lub święcie, do 
poczekalni urzędu, aby, po tygodniowym 
trudzie, napisać list do przyjaciela. Pisze, 
sapie, poci się — ale pisze. Po napisaniu 
listu, jest już dobrze zmęczony. I ten jego 
wysiłek idzie często na marne, bo, adresu
jąc kopertę, zmęczony pisaniem listu, po
da ł niedokładny adres.

Ludziska adresują listy w następujący 
sposób: „Ziemia warszawska, powiat wło
cławski, gmina Gomułowo, wieś Kozia 
W ólka i t. d .‘‘. Jak  taki autor listu wypisze 
to wszystko, na kopercie brak miejsca na 
rzeczy najważniejsze i, zmęczony pisaniem 
listu, zapomina albo o imieniu i nazwisku 
odbiorcy, albo o ostatniej poczcie, albo o 
nazwie ulicy względnie numerze domu. Nie
jeden, zmęczony pisaniem listu, interesant 
nalepia znaczek aa czystą kopertę i wrzu
ca do skrzynki list zupełnie niezaadreso- 
wany. A jak list nie dojdzie, każdy przypi
suje winę poczcie lub wyimaginowanym 
przez prasę opozycyjną „czarnym gabine
tom". Sobie — nigdy!

Dążąc do podniesienia sprawności po
cztowej, musimy stopniowo przyzwyczajać 
publiczność do przepisowego adresowania 
listów. W tym celu, proponuję, aby Mini
sterstwo wydało, dla publiczności, płatne 
koperty znormalizowane, według podanego 
wzoru (wymiar 162 X 114 mm.), z w ydru
kowanym znaczkiem 25-groszowym i odpo
wiednim nadrukiem.

Pierwsza linja przeznaczona jest na 
imię i nazwisko odbiorcy, druga — na bliż
sze określenie (wieś, gmina, pułk, zawód i 
t. p.), trzecia — na nazwę oddawczego 
urzędu pocztowego, w przypadku pierw
szym, czwarta — na nazwę ulicy, numer 
domu i mieszkania; na stronie odwrotnej, 
w tym samym porządku, miejsce na adres 
nadawcy.

Interesant, m ając przed sobą taką ko
pertę, siłą rzeczy, musi ją zaadresować 
przepisowo i bez omyłki. W idząc miejsce 
na adres nadawcy — wypełni je. List taki,

Podobne koperty mieliśmy już za cza
sów waluty markowej. Przypuszczać nale
ży, że Ministerstwo projekt niniejszy roz
patrzy i zaakceptuje

Jeżeli Ministerstwo, z jakichkolwiek 
względów, nie będzie mogło wydać tych 
kopert, zaapelujem y do kol. Naczelników

P O D  R O Z W A G Ę
Ministerstwo Poczt i Telegrafów, do

skonaląc aparat administracyjny, wpro
wadza wciąż nowe przepisy w celu zwięk
szenia czynności kontroli nad kasowoscią 
pocztową. To też obecnie mamy dość pre
cyzyjnie opracowany szemat pracy, wyko
nawczej i kontrolnej, zharmonizowanych w 
ten sposób, że większość dokumentów ka
sowych działu pocztowego wyraźnie i jas- 

- określa przychody i rozchody, dając 
możność przytem kontroli w sposób łatwy 
ustalić nadużycia i nie zmusza organów 
kontrolnych do rzucania podejrzeń na sze
reg osób zupełnie nieposzlakowanych.

Mam tu przedewszystkiem na myśli 
przekazy pocztowe, których pozycja w ra 

bunku miesięcznym wykazuje dość dużą 
sumę w stosunku do innych czynności ka
sowych, za wyjątkiem wpłat Pocztowej K a
sy Oszczędności. Jeżeli weźmiemy pod u-

tych urzędów, na terenie ktćiych znajdują 
się fabryki kopert, aby zaproponowali fa
brykom wyrób kopert, przeznaczonych dla 
sfer włościańskich i robotniczych, z pro
jektowanym nadrukiem, bez znaczka.

E. Malec

wagę szczegółowe rejestrowanie i przecho
wywanie pod zamknięciem druku Nr. 501, 
przyjdziem y do przekonania, że już tem 
samem niejako, w sposób dostępny można 
wynaleźć winnego nadużycia, gdyż druk ten 
powierza się tylko funkcjonarjuszowi, za
trudnionemu przy wykonywaniu danej 
czynności. Żaden inny pracownik nie może 
przyjąć sumy przekazowej, gdyż nie po
siada druku Nr. 501, powszechnie już zna
nego ogółowi interesantów, w celu wyda
nia pokw itow ania nadającem u pieniądze. 
Pozatem następuje cały szereg innych 
środków zapobiegawczych: stempel okrę
gowy, polecone listy przekazowe dla prze
kazów ponad 200 złotych i t. d. Ostrożność 
ta dała ten świetny wynik, że już od lat 
kilku prawie nie słyszy się o fałszowaniu 
oraz innych nadużyciach z przekazami 
pocztowemi. Stąd wniosek powszechnie już
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znany, że tam gdzie łatwo wykryć wino
wajcę, nieuczciwe manipulacje m aleją do 
liczby nieskończenie małej, przenosząc 
swój punkt ciężkości na grunt inny, więcej 
podatny ku temu i dostępny.

Z uznaniem i podziwem patrzy społe
czeństwo całe, myślące po polsku, na efek
towny rozwój Pocztowej Kasy Oszczędno
ści, k tó ra  niestrudzenie opracowuje coraz 
to lepsze i doskonalsze środki dla zwięk
szenia dochodów Państwa. Jakże inaczej 
jednak przedstawia się kwestja przepisów 
kontrolnych i zapobiegawczych tej Instytu
cji, przeznaczonych dla zbiornic przy u- 
rzędach pocztowych. Przepisy te opraco
wane zostały naprędce, w zaraniu rozwoju 
P. K. O. i wykonane zostały podobnie in
nym, powstałym w tym czasie, że tak po
wiem ,,na kolanie". Tutaj naprawdę jest 
łatwe pole do popisu dla ludzi złej woli. 
Dziwnem się też zdaje, że dotąd ani ze 
strony Ministerstwa, ani też P. K. O., nie 
wyszedł jakiś konkretny nowy przepis, bę
dący skutecznym środkiem zaradczym. Ma 
się wrażenie, że Pocztowa Kasa Oszczęd
ności czyniła dotychczas i czyni nadal je
dynie wysiłki, zmierzające ku zwiększeniu 
rozwoju, nie dostrzegając, czy też lekcewa
żąc straty, powstające wskutek wadliwego 
szematu pracy wykonawczej w zbiornicach. 
Żadnych prawie środków, które ułatwiłyby 
kontroli w sposób możliwie szybki i do
kładny wykryć winnego. Żadnych niemal 
też środków zapobiegawczych, które unie
możliwiłyby pracownikom, niepowołanym 
do czynności w zbiornicach, dokonywanie 
nadużyć.

Międzynarodowe drogi komunikacyjne 
i ich znaczenie dla ruchu pocztowego

Największą przeszkodą w ukształtow a
niu się stosunków ludzi, tak  pod względem 
towarzyskim  i umysłowym, jak politycz
nym i gospodarczym jest odległość.

Przezw yciężać odległość to właściwy 
cel komunikacji. Komunikacją zatem  są 
wszystkie środki i urządzenia, k tó re  słu
żą do przezwyciężania przestrzennych 
odległości

Przez pokonanie odległości rozumieć 
należy łatw ość przenoszenia, czy przew o
żenia z miejsca na miejsce wiadomości, 
osób lub przedmiotów, stanow iących pew 
ne dobro, do czego konieczne są drogi, 
gdyż bez dróg nie ma komunikacji.

Jak  więc rozwijały się drogi kom uni
kacyjne od najdawniejszych czasów?

Jeśli sięgniemy do czasów człowieka 
pierwotnego, to już on musiał przebywać 
pewne odległości, aby znaleść żywność, 
zdobyć ją i zanieść do swej siedziby.

Z biegiem wieków, gdy człowiek za
czął pracow ać gromadnie, gdy zaczął 
tworzyć społeczeństwo, zaczęły się wzm a
gać i potrzeby, zaczęło się poszukiwanie 
za produktam i u tych, k tórzy ich mieli za 
wiele, przez tych którzy ich nie mieli. Po
szukiwania te  odbywać się musiały na 
drogach, k tó re  staw ały się siłą rzeczy ko
munikacyjnemu

Pierw otny więc handel wymienny 
między szczepami, czy ludami był tym 
czynnikiem, który  w najdawniejszych cza
sach był duszą komunikacji.

Rozwijający się ciągle handel szcze
gólnie między narodami, staw iał kom uni

Na podstawie zarządzeń Ministerstwa, 
Dyrekcje P. i T. uczyniły wprawdzie pe
wien krok naprzód w tym kierunku, pole
cając naczelnikom urzędów i organom kon
trolnym ścisły dozór nad tem, aby wpłaty 
dokonane za pomocą blankietów nadaw 
czych P. K. O., natychmiast były wpisywa
ne do wykazów dziennych wkładek. Okól
nik ten podkreśla, że winni niestosowania 
się do tego przepisu będą surowo karani 
i zawieszani w urzędowaniu.

Tą drogą jednak nie zapobiega się cał
kowicie nadużyciom. Tu trzeba zmiany 
przepisów w ten sposób, aby w płaty w o- 
brocie P. K. O. mógł przyjmować tylko u- 
poważniony do tego pracownik pocztowy, 
aby niemożliwem było dla innych pracow
ników do tej sprawy niepowołanych doko
nywanie nieuczciwej m anipulacji z w pła
tami. Już  w poprzednich artykułach p. t. 
„Pod rozwagę" (Nr. 7 i 20 za r. 1930 „Pocz
ty"), wspominałem, że wystarczało dotych
czas i wystarcza nadal umieszczenie od
cisku pierwszego lepszego datownika od 
stemplowania korespondencji zwykłej, aby 
odcinek blankietu nadawczego uczynić cał
kowicie prawnym dowodem wpłaty. Jest 
to „pięta Achillesowa" przepisów P. K. O. 
stosowanych w zbiornicach.

Tu trzeba wprowadzić zmianę i to nie 
zwlekając, wychodząc z tego założenia, że 
nietylko nieuczciwi pracownicy narażają 
powagę naszej Instytucji Pocztowej, ale 
niejako pośrednio ułatw iają im to i w ła
dze administracyjno-organizacyjne, przez 
niestosowanie skutecznych środków zapo
biegawczych.

Aleksander P O P ŁA W SK I

kację przed coraz większymi zadaniami 
bez względu na odległość. Tu sama na tu 
ra przyszła człowiekowi z pomocą w ska
zując mu rzeki i morza, jako najlepsze 
drogi komunikacyjne, na których też 
pierwszy ruch handlowy musiał się odby
wać.

Człowiek, używając w iatru, jako siły 
popędowej, a gwiazdy polarnej za p rze
wodnika, rozwijał żeglugę, szczególnie 
morską, coraz bardziej. Drogi morskie, 
jako drogi komunikacyjne w większym 
stylu, używane były już w najodleglej
szych czasach.

Morze Śródziemne i jego wybrzeża, 
to teren, gdzie rozwój komunikacji odby
wał się najwcześniej.

Na w ybrzeżach tego morza zamiesz
kiw ały również i te narody, k tóre w hi- 
storji rozwoju stosunków kom unikacyj
nych uważane są za pierwszych pionie
rów, mianowicie Fenicjanie, Grecy i Kar- 
tagińczycy,

Fenicjanie po opanowaniu morza 
Śródziemnego już w 13 wieku przed Chr. 
odbywali podróże poza słupy Herkulesa, 
docierając do dzisiejszej Anglji i w ybrze
ży morza Bałtyckiego.

W ędrów ki ludów przerw ały na dłuż
szy czas postęp komunikacji morskiej, 
dopiero epokowe odkrycie Kolumba i 
Vasco da Gama w 15 i 16 wieku spowo
dowały wielkie zmiany w kierunkach 
dróg morskich. Miejsce Fenicjan zajęli Hi
szpanie i Portugalczycy.

W porównaniu z kom unikacją m orską, 
kom unikacja lądowa z powodu braku dróg, 
pozostała w początkach daleko w tyle, 
dopiero wystąpienie Persów, a następnie, 
Rzymian na widownię dziejową stan ten 
zmieniło. Szczególnie Rzymianie budowę 
dróg postawili na bardzo wysokim pozio
mie, resztki tych dróg dochowały się do 
naszych czasów Punktem  środkowym sie
ci tych dróg był Rzym, gdzie za czasów 
Cezara schodziło się 16 dróg bitych, a d łu
gość tych dróg za czasów cesarstw a w y
nosiła 140.000 km. Na tych drogach u rzą
dzona była doskonała służba przesyłania 
wiadomości, a sieć dróg rzymskich ucho
dzi dziś jeszcze za wzorową. W ędrów ki lu
dów i tu  dokonały zniszczenia, drogi te  
nie konserw owane z czasem zniknęły..

W ieki średnie nie wywołały w iększe
go zainteresow ania się drogami lądowemi, 
z wyjątkiem  czasów wypraw krzyżowych, 
których następstw em  było znaczne zbli
żenie się Europy do W schodu pod wzglę
dem handlowym.

W łaściwy rozwój dróg kom unikacyj
nych przypada na czasy nowsze, od czasu 
gdy przesyłanie wiadomości staw ało się 
przystępne jaknajszerszej ludności, a 
szybkość w przesyłaniu poczty w skutek 
zaprow adzenia zmiany koni na stacjach 
znacznie zwiększoną.

Radykalną zmianę w stosunkach ko
munikacyjnych przyniosły wynalazki Ful- 
tona i Stephensutia z początkiem  19 w ie
ku. W krótce też okręt parow y i kolej 
zdobyły świat, po . cdując przew rót, szcze
gólnie na polu dróg międzynarodowych 
komunikacyjnych. Żadne wcześniejsze 
stulecie na polu komunikacji nie może 
się poszczycić takiem i zdobyczami.

Następstwem  wynalazku okrętu  pa
rowego był nietylko szybki rozwój żeglu
gi morskiej ale i przyspieszenie jej samej. 
W  ślad za tem  poszły usiłowania skróce
nia m iędzynarodowych dróg kom unikacyj
nych. Pierwsze z tych usiłowań urzeczy
wistnione zostało przez otwarcie kanału 
Suezkiego długości 160 km., wybudowa
nego przez Lessepsa w  latach 1859 — 
1869, następne przez otwarcie Kanału 
Panamskiego, ukończonego w 1914 r.

Biorąc pod uwagę drogi kom unikacyj
ne, należy uwzględnić różnicę, jaka zacho
dzi między zwykłymi drogami lądowymi, 
kolejowymi i wodnymi, a obecnie i droga
mi powietrznemi. Drogi lądowe, wodne 
oraz powietrzne, stoją mniej więcej do do
wolnego użytku, każdemu, podczas gdy 
drogi żelazne warunkowo.

Ze względu na wielkość transportów , 
koleje żelazne mają pierwszeństwo przed 
gościńcami, drogi zaś wodne, szczególnie 
morskie przed obydwoma.

Gościniec z chwilą wystąpienia koleji 
żelaznych, straciły  swe pierw otne znacze
nie, uzyskują je obecnie znowu przez sa
mochód.

Prostolinijność dróg żelaznych oraz 
gościńców, mimo przysłowia „prosta dro
ga jest najkrótszą" jest praw ie że w yklu
czona. W zględy ekonomiczne zmuszają do 
odchyleń, gdyż punktów  komunikacyjnych 
na uboczu pozostawiać nie można.

Najważniejsze międzynarodowe linje 
kolejowe, szczególnego znaczenia dla ru 
chu pocztowego są:

1) Express - Północny na linji: W arsza
wa — Berlin — Kolonja — Bruksela z po
łączeniem  do Paryża i Londynu.
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2) Orient - Express na linji: Calais — 
Strassburg — Monachium — W iedeń — 
Budapeszt — Bukareszt.

3) Rzymski - Express na linji: Paryż — 
Pijano — Turyn — Genua — Rzym.

4 )  Simploński - Express na linji: P a 
ryż — Luzana — Medjolan — W enecja — 
Triest — Lubiana — Zagrzeb — Belgrad 
z połączeniem do Sof ji, Aten i K onstanty
nopola.

5) Południowy - Express na linji: P a 
ryż — Bordeaux — Lisbona z połączeniem 
■do M adrytu.

Szczególniejszego znaczenia jest Sim
ploński - Express, który  przewozi pocztę 
dla krajów bałkańskich oraz Południowy - 
Express dla krajów Ameryki Południowej.

Komunikacja wodna na wielkich rze
kach  dla ruchu pocztowego nie ma w iel
kiego znaczenia, inaczej natom iast jest 
z morskiemi drogami komunikacyjnemi. 
Najważniejszemi dla ruchu pocztowego są:

1) Do Ameryki Północnej, 2) Południo
wej, 3) Zachodniej i Południowej Afryki 
oraz 4) na ocean Indyjski przez Kanał 
Suezki.

Najważniejszą z wyżej wymienionych 
międzynarodowych dróg kom unikacyj
nych morskich, jest droga przez Ocean 
A tlantycki. Pospieszne okręty  przewożą 
dziś pocztę z Europy do Am eryki Północ
nej w ciągu 4 dni i 19 godzin, skąd znowu 
koleje w poprzek Stanów Zjednoczonych 
w ciągu dni 4 do zachodnich wybrzeży 
Am eryki i dalej okrętam i do Japonji w 
-ciągu 9 — 12 dni.

Do Japonji z Europy jadąc przez Am e
rykę można się dostać w ciągu 21 dni, 
jadąc natom iast w kierunku wschodnim 
przez Moskwę koleją syberyjską już w 
14 dniach. Pocztę listową dla Japonji i 
Chin przewozi się z tego powodu tą  dro
gą-

Do Am eryki Południowej podróż z Li- 
sbony do Rio de Janeiro trw a 9 dni, do 
Buenos Aires 12 dni. Tą drogą przewozi 
się pocztę dla Brazylji, Argentyny, U ru
gwaju, Paragwaju, Chile i Boliwji.

Do Południowej i Zachodniej Afryki 
przew ożą pocztę przew ażnie okręty  an 
gielskie, a podróż z Southampton przez 
M adejrę do K aptadu trw a dni 17-cie. Do 
Afryki wschodniej, Indji i Australji w szy
stkie okręty  płyną przez K anał Suezki, 
najszybsze pocztowe połączenie do A u
stralji utrzym ują okręty  angielskie, po
dróż z M arsylji lub Tulonu do Frem antle 
trw a dni 25, stąd w 5 dniach koleją do 
Sydney. To byłyby najważniejsze między
narodow e światowe drogi komunikacyjne, 
z których korzysta i poczta. Zastanaw ia
jąc się nad niemi nie można przejść bez 
wzmianki o nowoczesnych środkach ko
munikacyjnych jakiemi są samochód i sa
molot. Znaczenie samochodów'-, których 
ruch na gościńcach głównych wzmaga się 
z dnia na dzień, mimo koleji żelaznych 
jest dla rozwoju komunikacji ogromne. 
stosunku do koleji mają tą  wyższość, że 
ńie poruszają się na szynach, lecz każdy 
punkt mogą osiągnąć bezpośrednio.

W końcu parę słów o ruchu pow ietrz
nym. S tare m arzenia ludzkości przezw y
ciężyć powietrze ziściło się wreszcie w 
naszem stuleciu.

Loty powietrzne już w krótkim  czasie 
w ykazały jak ważnym czynnikiem gospo
darczym  stać się mogą w szeregu nowo
czesnych środków komunikacyjnych.

Sieć międzynarodowej służby lotniczej 
rozszerzać się zaczyna na cały świat.

Samolot jak i okręt są w tem korzy- 
slnem położeniu, że dla swych linji kom u
nikacyjnych nie potrzebują budować dróg.

Jakkolw iek w powietrzu dróg prosto- 
iinijnych niepodobna oznaczyć, to jednak 
i tu koniecznem jest pewne oznaczenie 
drogi. Punkty wyjściowe i końcowe m u
szą być oznaczone.

Regularne loty powietrzne mogą mieć 
tylko wówczas pierwszeństwo przed in- 
nemi, o ile potrzebow ać będą mniej cza
su na odbycie pewnej drogi, aniżeli inne 
środki komunikacyje, oraz gdy gospo
darcze potrzeby i wzajemne stosunki po
łączonych drogą powietrzną obszarów, 
będą wymagały b. szybkiej komunikacji. 
Na samolocie i sterow cu ludzkość jednak

Z końcem stycznia b. r. przeszedł w 
stan spoczynku długoletni naczelnik od
działu kasowego w urzędzie pocztowym 
Przemyśl I, wybitny działacz związkowy 
kol. Leon Rosshandler, po nieprzerw alnej 
36 letniej służbie pocztowej.

W ostatnim  dniu urzędow ania kol. 
Rosshandlera ,t. j. w dniu 1 lutego b. r. 
zgromadził się cały personel urzędu, ce
lem pożegnania powszechnie szanow ane
go i kochanego Jubilata.

W pięknie przystrojonej sali te legra
ficznej pierwszy przem ówił naczelnik u- 
rzędu kol. Isakiewicz, podnosząc przy
mioty kol. Rosshaandlera, Jego gorliwość 
i sumienność w służbie i w ielki tak t w o
bec podwładnego personelu oraz uczyn
ność dla kolegów.

W końcu kol. naczelnik Isakiewiz w 
gorących słowach pożegnał kol. Rosshan
dlera, życząc Mu jaknajdłuższego spoży
w ania zasłużonych owoców długoletniej 
pracy.

Następnie imieniem kolegów urzędni
ków przemówił naczelnik oddziału te le 
graficznego kol. Salz, wręczając kol. 
Rosshandlerowi cenny upominek. Imie
niem kolegów niższych funkcjonarjuszów 
przem awiał st. podurzędnik kol. G rze
gorczyk, w ręczając również Jubilatow i 
bardzo miły upominek.

W pożegnaniu przem aw iali ponadto: 
naczelnik Zarządu technicznego w P rze
myślu, kol. Romaszewski, podnosząc za
sługi kol. Rosshandlera na niwie związko
wej, oraz główny kasjer U rzędu kol. 
Kłodnicki.

Do głębi wzruszony kol. Rosshandler 
dziękował zgromadzonym kolegom, za
pewniając, że zachowa ich na zawsze w 
pamięci i nadal służyć im będzie radą i 
czynem, a przedewszystkiem  dalszą p ra 
cą dla idei związkowej, k tó rą  całem ser
cem ukochał i której poświęcił wiele lat 
swego życia.

W ieczorem tegoż dnia odbył się ban
kiet w którym  uczestniczyli wszyscy ko 
ledzy oraz przedstaw iciele Dyrekcji Poczt 
i Telegrafów we Lwowie pp. inspektor 
Lic i referendarz Gawlikowski, a ponadto 
Zarząd Okręgowy Związku w osobach 
kol. kol. Harasimowicza, Schaba i Karna- 
siewicza.

Licznemi, serdecznem i toastam i, w a t
mosferze niekłamanej życzliwości, daw a
no wyraz tej prawdziwej sympatji, jaką 
na terenie Przem yśla i całego Związku 
cieszy się kolega Leon Rosshandler.

Na podkreślenie zasługuje dek re t Dy
rekcji Poczt i Telegrafów we Lwowie, 
wystosowany do kol. Rosshandlera, w

nie poprzestała, w dalszym ciągu dąży do 
całkowitego podboju powietrza, a nawet 
niezbadanych przestworzy za pomocą lo
tów rakietow ych.

W ostatniem  stuleciu rozwiązał duch 
ludzki tyle nieprawdopodobnych zadań, 
że wydaje się jakoby niebyło dla niego 
rzeczy niemożliwych, należy się więc spo
dziewać, że i pierwszy swój wypad w nie
zmierzony wszechświat może przeprow a
dzi ze skutkiem.

Przeznaczeniem  20 wieku zdaje się 
jest, na polu zdobyczy środków komuni
kacyjnych, a tymsamym przeistoczenia 
ruchu światowego pójść daleko, po za już 
osiągnięte.

L. Siwiec

którym  Dyrekcja w yraża Mu pełne uzna
nie za długoletnią, gorliwą i sumienną 
pracę. • **

Jakkolw iek  kol. Rosshandler, prze
chodząc w stan spoczynku, opuszcza sze
regi czynnych urzędników  pocztowych, 
Zarząd Główny Związku, znając jego 
działalność na terenie ruchu zawodowego 
pracow ników pocztowych, jest p rze
konany, że kol. Rosshandler nie utożsami 
spoczynku służbowego ze spoczynkiem 
na terenie roboty społecznej. Dlatego też, 
łącząc się najszczerzej z wyrażonemi Mu 
uczuciami Kolegów z Przem yśla, nie że
gnamy Go w przekonaniu, że jeszcze 
przez długie lata  będziemy Go widzieć w 
szeregach czynnych działaczy związko
wych.

1

!

UCIĄŻLIWA FILANTROPJA
Niema miesiąca, aby Zarządy poczto

we nie otrzym ały do sprzedaży znaczków 
względnie biletów  loteryjnych na rozm aite 
cele filantropijne. Bywały naw et takie 
miesiące, że jednocześnie kilka instytucyj 
społecznych, skądinąd zasługujących na 
poparcie, nadsyłało jednocześnie znaczki 
lub bilety do sprzedaży, ku udręce p ra 
cowników pocztowych.

A czkolwiek za każdym  razem  Dyrekcje 
pocztow e zalecają popieranie tej czy innej 
sprzedaży znaczków dobroczynnych bez 
stosow ania jakiegokolwiek nacisku, to 
jednak każdem u z pracow ników  dobrze 
wiadomo, że o ileby sprzedający w tej czy 
innej formie nie wywierał pewnego przy
musu, to napewno żadnego wyniku by nie 
osiągnął.

Samo apelowanie do uczuć patrjotycz- 
nych, czy hum anitarnych interesantów  
rzadko kiedy odnosi skutek, tem bardziej, 
że przy znacznym ruchu i dużych kolej
kach przy okienkach nadawczych, urzęd
nik na to absolutnie niema czasu.

Należałoby, aby spraw ę tą  ostatecznie 
załatw iło M inisterstwo Poczt i Telegra
fów i nie zezwalało w tak  licznych w y
padkach na sprzedaż znaczków dobro
czynnych w instytucjach pocztowych, po
nieważ używanie funkcjonarjuszów pocz
towych jako pośredników do w ydobyw a
nia pieniędzy od in teresantów  na rozm aite 
cele, nie mające nic wspólnego z pocztą, 
podryw a powagę Urzędów, zniechęca pu 
bliczność do instytucji pocztowej i naraża 
pracow ników na rozm aite przykrości i za
targi. P. Poinc.
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Z  ź y c i o  z w i ą z k u
KOŁO MINISTERJALNE

Dnia 20 maja 1931 r. odbyło się w sali konfe
rencyjnej M inisterstw a Poczt i Telegrafów  do
roczne W alne Zgrom adzenie Członków Koła Mi
nisterialnego.

Z ebranie zagaił P rezes Zarządu kol. Szandrow - 
ski, przew odnictw o zebrania pow ierzono koi. 
Tadeuszow i K osteckiem u, sek re ta rja t zaś kol. W a
cław ow i Leliwa-Kani.

Przew odniczący kol. K ostecki podziękow ał za 
w ybór — poczem wspom niał zasługi ś. p. Leona 
M atyszczyka, którego pam ięć uczcili zebrani przez 
pow stanie. P ro tokół z ostatniego zebrania odczy
ta ł sek re ta rz  Zarządu kol. Peszkow ski, k tóry  ze
brani przyjęli bez sprzeciw u. W obec w ydania d ru 
kiem  spraw ozdań Zarządu i Komisji Rewizyjnej 
i rozdania ich Członkom przed zebraniem , p o sta 
nowiono spraw ozdań tych nie odczytyw ać — 
przystępjuąc do dyskusji nad  tem i spraw ozdania- j 
mi — w wyniku której uchw alono kilka wniosków 
natu ry  gospodarczej i finansowej. — Na wniosek 
kol. K ostro postanow iono udzielenie absolutorjum  
ustępującem u Zarządow i i w yrażenie Mu podzię
kow ania za pracę dla Koła, w wyniku której K o
ło uzyskało praw a K oła O kręgowego w naszej 
O rganizacji. N astępnie w ybrano nowy Z arząd K o
ła  w osobach: kol. K ostecki Tadeusz — prezes, 
kol. Dom osławski M ieczysław  — w iceprezes, kol. 
Peszkow ski S tanisław  — sekre tarz , kol. Uljas? 
S tefan  — zastępca  sek re tarza , kol. K ostro W ła 
dysław  — skarbnik  oraz koledzy: G rzyw aczew ski 
Stanisław , W ojan Zygmunt, S tockinger Ryszard i 
Kuszel A leksander — członkow ie Zarządu. — Do 
Komisji Rewizyjnej w ybrani zostali koledzy: P o 
śpiech Edmund, K lejka Józef i E tlis Roman. W 
dalszym ciągu obrad  uchwalono plan finansowo- 
gospodarczy na okres 1931/32 roku zam ykający się 
w  przychodach sum ą 8.850 zł., w  rozchodach zaś 
sum ą 8.450 zł.

U stępujący prezes Zarządu kol. Szandrow ski 
poruszył w  przem ów ieniu swojem zasługi całego 
Zarządu — w szczególności zaś sek re ta rza  Koła 
kol. Peszkow skiego i skarbn ika kol. B ursztyńskiej, 
w yrażając im swoje podziękow anie i uznanie — co 
zebran i przyjęli oklaskam i,

W  końcu kol. K ostro pożegnał w serdecznych 
słow ach ustępującego p rezesa kol. Szandrow skie- 
go, k tó ry  opuścił szeregi członków  K oła — p rze
szedłszy na  em ery turę  — życząc Mu pow odzenia 
na przyszłość i zapew niając o sym patji, jaką się 
cieszył w śród kolegów . Przem ów ienie to przyjęli 
zebrani d ługotrw ałem i oklaskam i.

Na tem  obrady zakończono.

TCZEW.
Dnia 8 kw ietn ia b. r. odbyło się W alne Rocz

ne Z ebranie K oła M iejscowego w Tczewie, k tó re  
zagaił ustępujący w iceprezes kol. Brandl, w itając 
zebranych oraz odczytując porządek obrad. Na 
przew odniczącego zebran ia  w ybrano jednogłośnie 
kol. G rzegorczyka. N astępnie członkow ie ustępu ją
cego zarządu kolejno składali spraw ozdania z ca 
łorocznej działalności koła.

W  sk ład  nowego Zarządu w eszli kol. Brandl, ja
ko prezes, G rzegorczyk, jako w iceprezes, W roński 
sek re tarz , D ietrich zastępca sek re tarza , Lubaw ska 
skarbnik  i Rebell zastępca  skarbnika. Do komisji 
rew izyjnej w ybrano kol. Krolla Orłow skiego i 
O strow skiego.

Na wolne głosy sk ładały  się: spraw a um undu
row ania dla urzędników , w ypłata  dodatku  k reso 
wego dla pocztow ców  zatrudnionych na terenie 
m iasta T czew a oraz ew entualna centralizacja k a 
sy pogrzebow ej w Tczew ie z takąż kasą  okręgow ą 
w Bydgoszczy. U dział członków  w zebraniu był 
bardzo n ik ły  to  też  przew odniczący w końcowem 
przem ów ieniu gorąco apelow ał do zebranych, aby 
aa  przyszłość więcej czasu pośw ięcali własnym 
interesom , k tó re  to zastępuje Zw iązek zaw. pocz
towców.

KRAKÓW - DWORZEC.
Dnia 12 kw ietn ia  1931, odbyło się doroczne 

W alne Zebranie Koła M iejscowego Nr. 6 w K rako
wie.

Na zebranie przybyli rów nież sek re ta rz  Koła 
O kręgowego kol. Żralski, prezes K oła Nr. 3 kol. 
F rysztak , kol. Schnerch, członek Zarządu O kręgo
wego kol. Salamon.

Zebranie zagaił kol. p rezes Satora  Jan , pow ołu
jąc n a  przew odniczącego Z ebrania kol. F rysztaka, 
na sek re ta rza  kol. Salomona.

Prezes kol. S ato ra  składając spraw ozdanie za 
ubiegłą kadencję zobrazow ał bardzo ciężką pracę 
na teren ie  K oła od chwili założenia, a to, że wzglę
du na szkodliw ą pracę panującej na dworcu „se
cesji" Jednak  praca osiągała skutki, bo stan człon
ków wzrósł z liczby 63 do liczby 103.

N astępnie złożył spraw ozdanie skarbnik kol. 
M alodobry. Ze spraw ozdania wynika, że Zarząd Ko
ła p racow ał ponad swoje siły, udzielając kolegom 
pomocy w chwilowych pożyczkach, k tóre  dały b a r
dzo p iękny rezu lta t zam ykając się kap ita łem  w ła 
snym w kw ocie 1823 zł. 94 gr.

Z ebrani w yrażali kol. skarbnikow i pełne  uzna
nie. Z ram ienia Komisji rew izyjnej kol. Osikowicz 
staw ił w niosek o udzielenie absolutorjum .

Po k ró tk iej p rzerw ie w ybrano nowy Zarząd, 
k tó ry  się ukonsty tuow ał, jak następuje: kol. Satora

NOWE CZASOPISMO FACHOWE
W naszej literaturze zawodowej w ita

my powstanie nowego czasopisma facho
wego „Przegląd Pocztow y'1, jakie o sta t
nio ukazało się dzięki inicjatywie i po
parciu M inisterstw a Poczt i Telegrafów.

„Przegląd Pocztowy1', pomyślany jako 
stały dodatek do m iesięcznika „Przegląd 
Teletechniczny", zgodnie z zapowiedzią 
Redakcji, poświęcony będzie omawianiu 
zagadnień z zakresu ogólnej administracji, 
organizacji oraz eksploatacji poczty oraz 
wszelkich innych spraw, które w cało
kształcie życia gospodarczego pozostają 
w pewnym związku z jej działalnością.

W pierwszym rzędzie w „Przeglądzie 
Pocztowym" znajdą omówienie w ydaw a
ne obecnie przez M. P. i T. przepisy o 
znaczeniu zasadniczym, jak np.: ordyna
cja pocztowa i telegraficzna, przepisy o 
szkoleniu personelu i egzaminach i t. p., 
co niewątpliw ie będzie bardzo ciekawym 
m aterjałem  dla wszystkich pracow ników 
pocztowych. „Przegląd Pocztowy" zapo
wiada ponadto stałe zaznajamianie Czy
telników  z całokształtem  wyników osiąg
niętych przez przedsiębiorstw o Polska 
Poczta, Telegraf i Telefon, umożliwiając 
w ten sposób rozpatryw anie i omawianie 
tych spraw  na łam ach innych organów 
fachowych, na podstaw ie m aterjalu fak 
tycznego.

Opierając się na treści n-ru 1-go, za
wierającego m. in. takie artykuły  jak:

Rozwój instytucyj pocztowych w Pol
sce do czasów Króla Stanisław a Augu
sta, (p. J. W alcher),

Organizacja administracji pocztowo- 
telegraficznej zagranicą (p. Al. Czaykow- 
ski),

opatrzony niezwykle ciekawemi w y
kresam i i tablicam i statystycznem i. Ruch 
opłat pocztowych, telegraficznych i tele
fonicznych (Dz. J. Pawlak),

należy stwierdzić, że „Przegląd Pocz
towy" może nietylko zainteresow ać każ
dego funkcjonarjusza pocztowego, ale i 
przysporzyć im wiele napraw dę cennych 
wiadomości.

Jan  prezes, Jaw orow ski zastępca, O brok Leon se
k re ta rz , H nyda zastępca, M ałodobry P io tr skarb 
nik, W iktorczyk zastępca, członkow ie Kobyn, Ro
siek, T yrała , F jołek, R ekliński, zastępcy: Król, Ja -  
kubas, Jędrzejczyk . Komisja rew izyjna: Osikowicz, 
Schickler, Buchowski, zastępcy  W izner, Cygan.

Kol. Osikowicz staw ił wniosek o uchw alenie 
budżetu  na rok 1931, a to w przychodach 237 zł., 
w rozchodach 200 zł., k tó ry  po dyskusji jednogło
śnie uchwalono.

Kol. Kabyn, w dłuższej przem ow ie stw ierdził 
po trzebę silnej organizacji, celem  obrony naszych 
in teresów  ekonom icznych i zaw odowych zgodnie 
z wymaganiami i przepisam i służbowem i oraz ce
lem sam opomocy m oralnej i m aterjalnej. O rganiza
cja tylko w tedy może być silną i zdrowym orga
nizmem, gdy ogól jej będzie nie zbiornikiem  luź
nych jednostek, ale Związkiem opartym  na jedno
ści przekonań.

Na zakończenie prezes kol. Satora, apelow ał by 
członkow ie starali się pracow ać ile możności nad 
spraw ą organizacji, oraz by uśw iadam iać innych 
kolegów  o ważności pracy dla organizacji, by 
spraw y swoje kierow ali do Zarządu Koła, k tó re  
zaś po sta ra  się zała tw ić po myśli za in teresow a
nych, dziękuje rów nież przybyłym  za udział w ze
braniu.

Zebrani w yrażają pełne zaufanie Zarządow i 
G łównemu, Zarządow i Okręgowem u i proszą 
w dalszym ciągu o strzeżenia ich spraw  oraz n ie
sienia pomocy pokrzywdzonym .

Na tem  zebranie zam knięto.

SOSNOWIEC.
Dnia 12 kw ietn ia 1931 roku w sali zw iązko

wej odbyło się doroczne w alne zebranie członków  
K oła M iejscowego w Sosnowcu przy w spółudzia
le delegata  Okręgu kol. Ignacego K orm ana i kol. 
Św iątka.

Zebranie zagaił P rezes J . K onotopski. Po przy 
w itaniu przedstaw icieli Okręgu, kol. K orm ana i kol. 
i kol. Św iątka, delegatów  urzędów  pocztow ych: 
kol. S tabińskiego z B ędzina, kol. A ugustyna i Dąb- 
czew skiego z D ąbrow y Górniczej, koleżanek i ko 
legów przystąpiono do w yboru przew odniczącego 
Zebrania. Na w niosek  kol. K onoiopskiego jedno
głośnie przew odniczącym  Z ebrania w ybrano kol. 
K orm ana — na sek re ta rza  kol. Zgrzebnickiego na 
asesorów  kol. Stobińskiego i Dąbczewskiego.

Po odczytaniu protokółu  z ostatniego W alnego 
Zebrania p rezes kol. K onotopski złożył obszerne 
spraw ozdanie z całorocznej działalności całego Za
rządu w spraw ie Związkowej — w spraw ie bibljo- 
tek i — kasy pożyczkow o oszczędnościowej i kasy  
pogrzebow ej. Spraw ozdanie kasow e z wyjaśnieniem  
każdej pozycji bilansu złożył kol. G andziarski. 
Koło liczy 154 członków. W  kasie pożyczko
wo - oszczędnościw ej jest 79 członków, w kasie 
pogrzebow ej 98 członków. Bilans kasy pożyczko
wo - oszczędnościow ej w przychodach 106.143 zł. 
98 gr., w  rozchodach 104.283 zł. 18 gr. — pozosta
łość 1860 zł. 80 gr. W kłady procen tow e członków  
7.774 zł. 98 gr. W ycofano 5.663 zł. 65 gr. P ozosta
łość 2.111 zł. 33 gr. W ydano pożyczek 94.782 zł., 
ściągnięto 92.210 zł. 23 gr. Pozostało 2.571 zł. 77 gr. 
P rocen t do w ydanych pożyczek w ynosił 2.496 zł. 
47 gr. b ru tto . W ynagrodzenie personelu  1092 zł. 
K asa pogrzebow a w przychodzie 2.619 zł. 82 gr. 
W ydano 447 zł. 90 gr. Pozostałość 2171 zł. 92 gr. 
Kasa Związkowa w przychodzie 900 zł. 69 gr., 
w rozchodzie 900 zł. 58 gr. Pozostałość 11 gr.

N astępnie przew odniczący Z ebrania kol, Kor- 
man udzielił głosu prezesow i Komisji Rewizyjnej 
i R ady N adzorczej kol. K orabie, k tó ry  złożył sp ra
w ozdanie z rewizji Kasy Związkowej, pożyczkow o- 
oszczędnościow ej i pogrzebow ej, ośw iadczając, że 
dw a razy do roku zrobił rew izję ksiąg ,a drugi raz 
przy pełnym  składzie w szystkich Członków. 
W szystkie księgi zostały  dokładnie spraw dzone i 
uzgodnione z przynależnem i dokum entam i, dlatego 
staw ił wniosek na udzielenie absolutorjum  ustępu
jącemu Zarządowi.
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W  dyskusji zabierali głos kol. K aw ka, Kobiński, 
Pajerski, N owosielski i G ądek. Po w yjaśnieniach 
P rezesa kol. K onotopskiego, przew odniczący pod
d a ł w niosek o udzielenie absolutorjum  pod głoso
wanie, k tó ry  zebrani jednogłośnie uchwalili. N a
stępn ie  zatw ierdzono budżet na 1931/32 rok 
w kw ocie 1020 zł.

Z kolei przystąpiono do w yboru nowego Z a
rządu, k tó ry  ukonsty tuow ał się następująco: P re 
zes K onotopski, w ice-prezes Bobrow ski, sek re ta rz  
T rzaska, kasjer K asprzyk, b ib ljo tekarz G ądek, go
spodarz S łota i Fortuna, P row adzenie buchalterii 
Z arząd pow ierzył członkow i K oła poza Zarządem  
kol. G andziarskiem u. Do Komisji rewizyjnej weszli 
K oruba, jako przew odniczący, S tobiński i Szumski, 
jako członkow ie, zastępcy  Zgrzebnicki i Łysek. 
W ybrani do Z arządu kol. P ląder, Kobiński i No
w osielski zrzekli się m andatów  bez podania pow o
dów^ co zostało  zaprotokółow ane.

Regulam in K asy pogrzebow ej przyjęto  w całości 
prócz § 15.. W  w olnych w nioskach zabrał głos kol. 
Św iątek, k tó ry  poruszył spraw ę urlopów  zniżo
nych o jeden tydzień  dla niższych funkcjonariuszy. 
Kol., Św iątek poruszył następn ie  obszerniej spraw ę 
redukcji naszych poborów  służbow ych o 15% od 
1 m aja b. r. O toczeni z dw uch stron  wrogami, k tó 
rzy czyhają na u tra tę  naszej niepodległości, mu- 
simy ponieść tę  w ielką ofiarę dla dobra Ojczyzny, 
ra tu jąc  zagrożony Skarb  Państw a. Na zakończenie 
sw ego przem ów ienia w niósł okrzyk: „Związek P ra 
cow ników  Poczty, T elegrafu i Telefonu — Koło 
Sosnow iec — niech żyje". N astępnie kol. Korman 
zab ra ł głos i w  swej długiej mowie zdał spraw o
zdanie z działalności Związku, poruszając m. in. 
sp raw ę przysposobienia w ojskowego, naw ołując 
w szystkich obecnych do zapisyw ania się w  szeregi 
i  pop ieran ia  tej akcji.

Po w yczerpaniu  w szystkich w niosków  o godzi
n ie  22-ej zam knięto posiedzenie.

RZESZÓW.
D oroczne W alne Zebranie Członków K oła M iej

scow ego Zw. Pr. P. T. i  T. w  Rzeszow ie odbyło się 
dnia 25 kw ietn ia  1931 r. w  lokalu  U rzędu poczto
wego w  Rzeszowie.

Po uczczeniu zm arłych Członków przez po
w stan ie , zebran ie  zagaił w iceprezes kol. K um ał. 
Na przew odniczącego w ybrano kol. S iekierzyńskie- 
go. Po odczytaniu p ro tokó łu  z ostatn iego W alne
go Zebrania kol. M ucha złożył spraw ozdanie z p le
narnego posiedzenia O kręgowego Zarządu Związ
ku  we Lwowie, omówił ko rzystne i mniej korzystne 
a rtyku ły  nowej ustaw y em erytalnej. Spraw ozdanie 
uzupełnił kol. K urnal członek O kręgowego Z arzą
du Związku. Spraw ozdanie z czynności kasy Sa
mopomocowej złożył kol. Folw arków , imieniem zaś 
Komisji rew izyjnej przem ów ił kol. Opioła. Po po
dziękow aniu  Zarządow i za dotychczasow ą pracę 
i  udzieleniu absolutorjum  przystąpiono do w yboru 
now ego Zarządu.

Prezesem  w ybrano jednogłośnie posła  na Sejm 
kol. Sieradzkiego. N ow ow ybrany Z arząd Koła 
ukonsty tuow ał się następująco : 1. w iceprezes kol. 
K urnal, 2. w iceprezes kol. Jak i, sek re ta rz  kol. M u
cha, zast. kol. O pioła Skarbnik  kol. Folw arków , 
członkam i: kol. Sobków na, W ielow iejska, Lipka.

Do Komisji rewizyjnej w ybrano: kol. Baran, No- 
w yowa, zast. Piątkow ski.

Do Komisji konfliktow ej: kol. Pańczyk, Sein- 
w els, zast. Opiołowa.

W  w olnych w nioskach członkow ie poruszali 
różne spraw y służbow e i organizacyjne, jak ciężką 
sytuację pracow ników  pocztow ych z pow odu 
cofnięcia dodatku  15%. Upoważniono Z arząd 
G łówny, by użył w szelkich m ożliwych środków , 
celem  przyw rócenia tego dodatku, jak rów nież by 
w zdecydow any sposób odparł w ichrzycielskie za 
kusy lub w archolskie poczynania tych  szkodliw ych 
jednostek , k tó re  żerują na obecnej ciężkiej sy tu 
acji finansow ej Państw a, a tem sam em  i pracow ni
ków  pocztow ych dla swoich ciem nych celów chcia- 
łyby zachw iać, lub bodaj rozluźnić szeregi Związku.

Uchwalono jednogłośnie rezolucję:
Członkow ie K ola M iejscowego Zw. Pr. P. T. i T. 

w Rzeszow ie na dorocznem  W alnem Zebraniu od
bytem  dnia 25 kw ietn ia  1931 r. dom agają się:

1) przyw rócenia 15% dodatku  do uposażeń;
2) przyznania dodatku  kasow ego, dodatku  za 

kierow nictw o oraz w ynagrodzenia za pracę w n ie
dziele i św ięta;

3) przydzielenia dostatecznej ilości p rak ty k an 
tów  na czas urlopów ;

4) w ypłacenia odszkodow ania za n ieodbyte  u r
lopy w  r. 1931;

5) przyznania bezpłatnego um undurow ania dla 
niższych funkcjonariuszy i w ypłacenie ekw iw alen
tu pieniężnego na ubrania dla urzędników ;

6) przyznania lam pek karbidow ych dla do rę
czycieli;

7) zmiany torb  dla doręczycieli, gdyż obecne 
zupełnie nie m ają zastosow ania i są za ciężkie;

8) przydzielenie p rak tykan tów , jako sił nadlicz
bowych, a nie liczyć ich do stanu  służby;

9) poczynienia staran ia  o cofnięcie zarządzenia 
o w strzym aniu awansów.

PIŃSK.
N adzw yczajne W alne Z ebranie K oła M iejscow e

go odbyło się dnia 3 m aja 1931 r, z w spółudziałem  
przedstaw icieli Zarządu G łównego kol. R udnickie
go i Z arządu O kręgowego kol, kol. Szrubisa i Szaf- 
ryka. W alne zebranie zagaił przew odniczący kom. 
rew . kol. Śm ietanko Jan , k tó ry  pow itał na w stępie 
delegatów  oraz obecnych kolegów  i koleżanek, 
dziękując za liczne zgrom adzenie, poczem zapro
ponow ał w ybranie przew odniczącego, na którego 
jednogłośnie został obrany kol. Rudnicki, sek re 
tarzem  kol. Chodynicki asesoram i kol. Szrubis i 
kol. K raskow ski.

Spraw ozdanie z działalności Z arządu G łów ne
go p rzedstaw ił zebranym  kol. R udnicki, k tó ry  
w  swem dw ugodzinnem  przem ów ieniu zobrazow ał 
działalność Zarządu G łównego źa czas ubiegły 
przedstaw iając pracę  i żądania, jakie p rzed  Związ
kiem  wogóle, a Zarządem  Głów nym  w szczegól
ności pow stały  w zw iązku z pogorszeniem  się po
łożenia m aterjalnego pocztow ców  przez obcięcie 
15% uposażeń.

N astępnie kol. R udnicki oznajm ił zebranym  
o m ającej w płynąć na najbliższą sesję Sejm ową 
nowej pragm atyce dla pracow ników  państw ow ych, 
oraz o opracow aniu nowej p ragm atyki dla p ra 
cow ników  pocztow ych. Om awiając dalej pokrzyw 
dzenie niższych funkcjonariuszy pod względem  u r
lopu w roku  bież, delegat zapew nił, że Z arząd 
Główny poczynił już w tym k ierunku po trzebne 
krok i by daw niejsze norm y urlopów  zostały  przy
w rócone, przyczem  w yraził nadzieję, że M in ister
stwo zabiegom tym  uczyni zadość, jak rów nież s ta 
raniom  Z arządu Głównego, celem  przyw rócenia 
norm alnych aw ansów  z dniem  pierw szego lipca 
r. b. N aw ołując do wspólnej i solidarnej pracy 
m ów ca po tęp ia ł rozbicie się Związku, w yrażając 
przy tej sposobności podziękow anie niższym funk
cjonariuszom U rzędu za w ytrw ałość na do tychcza
sowym stanow isku jedności zw iązkow ej, zapew nia
jąc zgrom adzonych na zakończenie swego sp ra
w ozdania troskliw ą opiekę i obronę p raw  w szyst
k ich członków  organizacji przez Z arząd Główny.

N astępnie kol. Szrubis w  im ieniu Zarządu 
O kręgowego, w  k ró tk ich  słow ach naszkicow ał 
w jak trudnych  w arunkach Z arząd O kręgowy musi 
pracow ać, w obec b raku  solidarności koleżeńskiej 
i nie zawsze życzliwego ustosunkow ania się do 
Związku niek tórych  członków.

Z kolei przystąpiono do w yboru nowego Z arzą
du Koła, do k tórego weszli: kol. P ud łow sk i S ta 
nisław  prezes, Śm ietanko Jan  w ice-prezes, Rub- 
czew ski E dw ard  sek re tarz , B ondarczyk G rzegorz 
skarbnik, Sokolińska A nna, kol. Ślesarczyk A lek 
sander, i kol. K raskow ski M ikołaj członkow ie Za
rządu, Chodynicki P iotr, K aczanow ski F eliks za
stępcy. Komisja Rewizyjna: kol. kol. Borysew icz Jan  
przew odniczący, B urw an Je rzy  sek re tarz , Janusz-

1 kiew icz A dam  członek, Zastępcy: kol. kol. Tyl- 
kow ski W incenty, Jankow sk i Stanisław .

Po zakończonych w yborach now ow ybrany p re 
zes kol. Puciłow ski S tanisław  dziękow ał za zau
fanie, p rzyrzekając pracow ać dla dobra ogółu i o r
ganizacji.

Na tern zebran ie  zakończono.

CHEŁMNO.
Dnia 5 m aja 1931 r. odbyło się doroczne W alne 

Zebranie K oła M iejscowego Z. Prac. P. T. i T. 
p rzy  w spółudziale p rezesa  Z arządu O kręgowego 
kol. W róblew skiego. Z ebranie zagaił prezes K oła 
kol. Kulpa, w itając kol. W róblew skiego i kol. dy
rek to ra  m iejscowego U. p. t. Schultisa oraz człon
ków.

Po przyjęciu porządku obrad  oraz odczytaniu 
p ro tokó łu  przez sek re ta rza  kol. Reckiego n a s tą 
p ił w ybór prezydjum , do k tórego w ybrano, jako 
przew odniczącego, p rezesa Żarz. Okr. kol. W rób
lew skiego i kol. Topczyńskiego, jako sek re tarza . 
Spraw ozdanie z działalności Z arządu K oła w ub ie
głej kadencji złożyli prezes kol. Kulpa, sek re tarz  
kol. Recki, oraz skarbn ik  kol. Zw atschka.

Kol. K ulpa spraw ozdał zarazem  przebieg Zjazdu 
delegatów  kó ł m iejscowych, k tó ry  się odbył 
w Bydgoszczy dnia 18.IV 1931, kom unikując że 
p rzedłożył Zjazdow i zlecone wnioski

Kol. K asprzyk w im ieniu Komisji rewizyjne; 
stw ierdził zgodność b ilansu kasow ego i w zorow e 
prow adzenie rachunków , poczem  udzielono u stępu 
jącem u Z arządow i K oła jednogłośnie absolutorjum . 
N astąp ił w ybór nowego Zarządu, w sk ład  którego 
weszli, jako prezes ponow nie kol. Kulpa, jako se
k re ta rz  kol. Tupczyński, a  jako skarbn ik  ponow 
nie kol. Zw atschka. Na członków  Zarządu w ybra
ni zostali koledzy: G zella, Kijak, Recki, D worzniec- 
ki, O pałka, M ałek  i Puntów na. W  w olnych gło
sach om aw iano spraw y zaw odow e i w ew nętrzne 
Koła, oraz położenie m aterja lne pracow ników  
pocztow ych. U chwalono m. in. dom agać się p rzy 
znania um undurow ania dla urzędników  pocztow ych 
i 20% dodatku  kresow ego dla Pom orza.

Na tem  porządek  dzienny w yczerpano i prezes 
kol. K ulpa zam knął zebranie.

Uiijańska wytwórnia
Oktyć Kostiumów, Sukien i Futer

Przyjm uje zamówienia z własnych 
i powierzonych m aterjałów oraz goto

we o 50% taniej.
Robota wykwintna. Krój pierwszo
rzędny. Ceny konkurencyjne. N ajdo

godniejsze warunki.
Pracownia krawiecko-kuśnierska

BR. UNKIEWICZ
Warszawa, Hoża Nr. 54
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Każdy może mieć miło um eblowane 
m ieszkanie, gdyż w arunki sp łat i 
w ysokość zaliczki dyktuje nabyw ca 
według swego budżetu P iękne sy
pialnie, jadalnie, salony, gabinety, 
w ykw itne kluby skórzane, o tom a
ny, tapczany; sztuki pojedyncze. 
U rządzam y: kluby, hotele, re s tau 
racje. Ceny bezkonkurencyjne. 
Prosimy sprawdzić, gdyż to nie 

obow iązuje do kupna. 
Z ł o t a  7  ( r ó g  M a r s z , )

M E B LO W Y
151
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B IŁ A .N S  B R U T T O
Związku Pracowników Poczt, Telegrafów i Telefonów Rzeczypospolitej Polskiej

Z a r z ą d  G ł ó w n y

N A Z W A  R A C H U N K U
O broty za czas od 1,1 1929 do 30/4 1931 Pozostałość na dzień 30/4 1931

W /n M a W /n M a

Zł. er. Zł. gr- Zł. gr- Zł. gr-

1 R achunek K a s y .................................................................................. 1,694.710 08 1,683.451 17 11.258 91
2 ,, I n w e n t a r z a ........................................................................... 20.850 43 20.850 43
3 PKO Nr. 2375 ................................................................... 823.999 05 815.223 46 8.775 59
4 „ N ieruchom ości ................................................................... 1 802.055 93 85.339 85 1,716.716 08
5 Podręcznik  P i s z a ............................................................ 4.557 77 252 30 4.305 47
6 „ Sanatorium  w Z a k o p a n e m ............................................. 1,538.080 54 1,517.135 60 20.944 94
7 „ K a p i ta łu .................................................................................. 903.589 92 903.589 92
8 „ D łużników  i W i e r z y c i e l i .............................. .......  . 584.256 88 784.052 96 199.796 08
9 „ R efera tu  Budowy U zdrow isk ...................................... 545 021 48 773.254 30 228.232 82

10 „ Funduszu W y b o rc z e g o .................................................... 16.857 85 9.653 49 7.204 36
11 „ K apit. A m ort. Ruchom, i N ieruchom ............................ 12.744 24 12 744 24
12 „ PKO Nr. 14.048 ............................................. 323.327 26 320.461 95 2.865 31
13 „ Kasy O szczędn. M agistr. st. m. W arszaw y 110.082 20 109.000 ~— 1.082 20
14 „ Książ. O szczędn. PKO Nr. 431,936 . . . . 102.780 62 102.000 — 780 62
15 ,, P o c z t y .............................. ....... ............................................ 90.912 47 15.058 77 75.853 70
15 ,< Różnych W pływ ów  i W y d a t k ó w .............................. 31.582 41 19.118 92 12.463 49
17 „ D jet C złonków  Z arządu G łównego . . . . 34.958 — 34.958 —
18 ,, W yjazdów  O r g a n i z a c y j n y c h ...................................... 24.660 99 24.660 99
19 „ P łac Personelu  Biurowego . . . . . . . 22.357 97 22.357 97
20 „ A dm inistracji Domu B ednarska 25 . . . . 20.098 11 16.573 62 3.524 49
21 „ Pomocy P r a w n e j ............................................................ 10.746 31 180 — 10.566 31
22 „ Zapomóg i S u b w e n c j i .................................................... 11.540 30 20 — 11.520 30
23 „ S ek re ta ria tu  . . . . . .  . . . .  . 12.966 92 85 90 12.881 02
24 „ R eprezentacyjnych W y d a tk ó w ..................................... 3.197 06 3.197 06
25 „ O rganizacji Zjazdów i K ongresów  . . . . . 40.531 62 40.531 62
26 ,. S k ładek  i W pisów  . . . . . . . . . 668.445 15 668.445 15
27 „ Z a o p a t r z e n i a ................................................................... 9.830 40 9.830 40
28 „ Spółdz. K asy Pożycz. O szczędn. P. P. T. T. . . 149.969 35 100.000 — 49 969 35
29 „ Książ. O szczędn. PKO 797629 ...................................... 87.067 37 85.500 — 1.567 37
30 „ B anku G ospodarstw a K r a jo w e g o ................................ 211.213 __ 506.039 — 294 826 —
31 „ Sum P r z e c h o d n ic h ............................................................ 5.575 20 4.760 02 815 18
32 „ B anku H andlow ego w W arszaw ie . . . . 1.681 — 355 — 1.326 —
33 „ Sum Przechodn. J. K amińskiego . . . . . 3.946 70 7.772 58 3.825 88
34 „ P rocentów  .................................................... ....... 78 310 96 94.000 — 15.689 04
35 „ Zysków i S t r a t ............................................................ 77.662 67 77.662 67
36 „ W eksli P ro testow anych  . . . . 380 90 10 95 369 95
37 „ Sp. K asy Poż. O. P. P. T. T. Daniny . . . . 4.719 75 4.719 75
38 „ Inw en tarza  S a n a t o r j u m ............................................. 157.329 60 23.740 — 133.589 60
39 „ Bilansu O t w a r c i a ..................................... ....... 1,245.802 82 1,245.802 82
40 ,, O s z c z ę d n o ś c i ................................................................... 57 810 91 57.810 91

9,961.432 88 9,961.432 88 2,327.149 13 2,327.149 13

Buchalter (—) B. Kiel-Kierski.

RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW
D-t na dzień 30/IV . 1931 r. C-t

N A Z W A  R A C H U N K U Zł. gr- Zł. gr- N A Z W A  R A C H U N K U Zł. gr-

P rzenosi się na s tra ty :
P o c z t a ....................................................
Fundusz W yborczy . . . .
Różne W pływ y i W ydatk i
Djety Członków  Z arządu Głównego 
W yjazdy O rganizacyjne
P łace  P ersonelu  Biurowego
A dm inistr. Domu B ednarska 25
Pom oc P r a w n a .....................................
Zapomogi i Subw encje . . . .
S ek re ta ria t . . . . . .
R eprezentacyjne W ydatki
O rganizacja Zjazdów i Kongresów 
Z aopatrzenia . . . . . .
W eksle p ro testow ane . . . .
R ezerw a 10% na am ortyz. ruchom.

„ 1% „ „ nieruch.
Spis, na stra ty  Sanatorjum  do 1/L31.

,, R em ont Sanatorjum  
„ na am ort. 15% za l i  roku  .
,, n ieodebrane od D łużników

Przenosi się na r / k  K apitału

75.853
7 204

12.463
34.958 
24.660 
22.357

3.524
10.566
11.520
12.881
3.197

40.531
9.830

369
2.085

17.167
35.958 
16.910 
23.740

1.053

70
36
49

99
97
49
31
30
02
06
62
40
95
04
16
64
47

56
366.834
545.532

53
48

Składki i W pisy ...................................................................
R efera t Bud. U zdrow isk . . .  . . . .
P rocen ty  . . . . .  ....................................................

668.445
228.232

15.689

15
82
04

x x

912.367 01 912.367 01

Buchalter (—) B. Kiel-Kierski.
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STAN BIERNY

BILANS NETTO
Związku Pracowników Poczt, Telegrafów i Telefonów Rzeczyposp. Polskiej 

STAN CZYNNY Z a r z ą d  G ł ó w n y

na dzień 30 kwietnia 1931 roku

Zł. g f- Zł. gr.

K a s a ................................................................................................. 11.258 91 K a p i t a ł ......................................................................................... 1.449.122 40
Inw entarz . . . ............................................................ 20.850 43 K apitał am ortyz. ruchom, i nieruchom .............................. 31.996 44
P. K. 0 . konto 2375 ................................................................... 8.775 59 Bank G ospodarstw a K r a j o w e g o ..................................... 294.826 —
P. K. 0 . konto  14048 ............................................................ 2.865 31 Fundusz Jan a  Kamińskiego . . . .  . . 3.825 88
K asa Oszczędn. M agistr. m. W arszaw y . . . . 1.082 20 Dłużnicy i W i e r z y c i e l e .................................................... 199.796 08
P. K. O. Ks. Oszczędn. 431936 .............................. 780 62 --------- \  ----------
P. K. O. Ks. Oszczędn. 797629 ..................................... 1.567 37
Spółdz. K asa Poż. Oszczędn. P. P. T. T .............................. 49.969 35
B ank H andlowy w W a r s z a w i e ............................................. 1.326 —
Spółdz. K asa P. O. P. P. T. T. (Daniny) . . . . 4.719 75
N i e r u c h o m o ś c i ........................................................................... 1.716.716 08
Sanatorjum  Z a k o p a n e ............................................................ 20.944 94
Sumy P r z e c h o d n i e ................................................................... 815 18
Podręcznik  P i s z a ................................................................... 4.305 47
Inw entarz S a n a t o r j u m ............................................................ 133.589 60

1.979.566 80 1.979.566 80

Zarząd Główny:
J. Stangreciak —  Prezes 
J. Borszewska —  Skarbnik

Komisja Rewizyjna:
J. Jaskuski — Przewodniczący 
J. Korman —  Sekretarz 
L. Rosshadler— Vice-przewodn.

B. Kiel-K ierski —  Buchalter:

Członkowie: 
W ł. Dzierżanowski 
R. Janicki

A N E K S Y  D O  B I L A N S U :
i.

BILANS BRUTTO
Sanatorjum Związku Pracowników Poczt, Telegrafów i Telefonów w Zakopanem.

za czas od 12 maja 1929 do 31 grudnia 1930.

N A Z W A  R A C H U N K U
O b r o t y P o z o s t a ł o ś ć

W i n i e n M a W i n i e n M a

Zł. gr- Zł. gr- Zł. gr- Zł. gr-

K a s a ........................................................................................................ 454.201 63 452.858 52 1.343 11
K u r a c j u s z e ................................................................................................ b.267 63 341.887 54 335.619 91
W y ż y w ie n ie ......................................................................................... 190.595 01 2.315 87 188.279 14
Środki lecznicze . . . . . .  . . . 26.398 15 2.355 55 24.042 60
P łace  ........................................................................................................ 74.849 78 157 38 74.662 40
W ydatki adm inistrac.......................................................................... 7.561 08 697 84 6.863 24
W ydatk i g o s p o d a r c z e .......................................................................... 53.671 66 5.072 24 48.599 42
I n w e n t a r z ................................................................................................ 201.306 92 43.977 32 157.329 60
D łużnicy i w ie r z y c i e le .......................................................................... 193.910 43 172.094 56 21 815 87
Zarząd Główny . ........................................................................... 340.992 30 471.821 09 130.828 79
P o d a t k i ........................................................................................................ 26.513 59 3.361 85 23.151 74
K onie i p o j a z d y .................................................................................. 6 651 44 801 — 5.850 44
I n w e s t y c j e ......................................................................................... 50.666 84 33.756 37 16.910 47
R ó ż n e ........................................................................................................ 3.776 93 836 41 2.940 52
R -k k a p i t a ł u ......................................................................................... 43.331 42 128.671 27 85.339 85
S u b w e n c j e ................................................................................................ 20.000 20.000 —

1.680.664 81 1 680.664 81 571.788 55 571,788 55
1

II.
RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW

W -n  na dzień 31 grudnia 1931 roku M a

Zł. gr. Zł, gr.

W y ż y w ie n ie .................................................................................. 186.197 79 W płaty  k u r a c j u s z y ................................................................... 335.619 91
Środki l e c z n i c z e ................................................................... 21.770 — Subw encja z M. S. W ................................................................ 20.000 —
K oszta g o s p o d a r c z e ............................................................ 46.802 42 S tra ta  .............................. 35.958 64
P łace  p e r s o n e l u ................................................................... 74.662 40
K ancelarja i r ó ż n e ..................................... 9.403 76
P odatk i i u b e z p i e c z e n i a .................................................... 23.151 74
A m ortyzacja r u c h o m o ś c i ..................................... .......  . 23.740 —
U trzym anie koni i pojazd.................................................... 5.850 44

391 578 55 391.578 55
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III.

STAN BIERNY

BILANS NETTO

STAN CZYNNY

Kasa . . . .
Ruchomości

O dpisy

Zapasy:
Żywność 
O pał . .
Świnie . .
Środki lecz. 
Druki . .

D łużnicy . .
Za inw estycje 
S tra ta  . . .

Sanatorjum Związku Prac. Poczt. Telegr. i Telef. w Zakopanem,
na dzień 1.1. 1931 r.

Zakopane, dnia 2 czerwca 1931 roku. 
Księgowy: (— ) Cz. W ieteska.

Zł. gr Zł. gr

1.343 11
157.329 60
23.740 — 133.589 60

2.081 35
1.197 —

600 —
2.272 60

400 — 6.550 95
38.198 49
16.910 47
35.958 64

232.551 26

Zł. gr-

K apitał Zakładow y . . 85.339 85
Subw encje Żarz. Gł. . . . . .  . . . . 130.828 79
W ierzyciele . . . . . . 16.382 62

232.551 26

(— ) Korman IgnacySekretarz

Dyrektor Sanatorjum: ( — ) Franciszek Rojewski.
Główna Komisja Rewizyjna:

( — )  Jakób JaskulskiPr ze wo dniczący
f — ) Roman Janicki f — ) Rosshandler LeonCzłonek Komisji Zast. Przewodnicz.

IV .
W/n MaW / n  Ma

Zł. gr- Zł, gr.

R /k  S k ładek  i W pisów
B udow a D o m ó w ..............................
B udow a U zdrow isk . . . . .  
Składki na Zw iązek . . . .

199 457 
199.449 
269 537

61
83
71

668.445 15

R /k  N ieruchom ości
Dom B ednarska 2 5 ..............................
P lac przy ul. Czerwonego Krzyża 

w W / w i e .....................................
Dom w e Lwow ie . . . .
Dom w B y d g o s z c z y ..............................
P arce la  w B l i ż y n i e ..............................
Sanatorjum  w Z akopanem  .
P arcela  w Zakopanem  . . . .  
Dom W ypoczynkow y w Krynicy

122.148

50.377
219.330

8.346
2.178

1.073.951
38.922

201.460

98

60

85
56
69
40

1.716.716 08

R /k  D łużników  i W ierzycieli
Min, S karbu nal. stem pl. od kupna

Sanatorjum  . . . . . .
J . Kron należn. za uzdrow isko w

K r y n i c y .............................................
H ipo teka Domu wypocz. w Krynicy
J , M irkow ski, należność za u rządze

nia w Sanatorjum  . . . .
Różne pożyczki Kołom, Okręgom 

i Członkom do zw rotu ' 23.318 32

22.650

115.578
77.421

7.464

34
66

40

23.318 32 223.114 40

R /k  A dm inistracji Domu B ednarska
W pływ y z kom ornego . . . .
R em ont D o m u .....................................
P o d a t k i ....................................................
W ydatk i G ospodarcze . . . .

7.875
850

11.372

36

75

16.573 62

20.098 11 16.573 62

R /k  Zapomóg i Subwencji
S u b w e n c j e .............................................
Z a p o m o g i .............................................

2.874
8665

80
50

11.540 30

Zł. gr- Zł. gr-

R /k  Poczty
W pływ y z ogłoszeń i p renum eraty  

Poczty . .............................................
D ruk i p a p i e r .....................................
H onorarja redak to rsk ie  i au torsk ie  
E kspedycja i inne w ydatk i

49.280
23.212
18.420 47

15.058 77

90.912“ 47 15.058 77

R /k  S ek re ta rja tu
A bonam ent telefoniczny i rozmowy 

m ię d z y m ia s to w e ..............................
Legitym acje i k a rto tek i
M aterja ły  piśm. druki i b lank. PKO. 
Książki do Biblj. Związku
O płaty  pocztow o-telegraf.
O płaty m anipul P. K. 0 .....................
P renum erata  pism i miesięczników  
Różne inne w ydatki . . . .

3.150
1.650
2.890

730
2.050

650
950
896 92

12.966 92

R /k  Różnych W pływ ów  i W ydatków
W pływ y za k w atery  w pokojach go

ścinnych .............................................
W ynajem  placu przy ul. C zerw one

go K r z y ż a .....................................
Z w rot kosztów  re jestrac ji kół
P rocenty  od l o k a t ..............................
Inne różne w pływ y . . . .
O pracow anie Księgi pam iątkow ej

Związku ...........................................
Składki do C K P ..............................
P odatk i i św iadczenia . . . .  
P rze ję te  od Sanatorjum  w ydatki 

zw iązane z podat. i pośw. Sanata
D ozorow anie placu Związku przy ul. 

Czerwonego K rzyża . . . .
W ydatk i zw iązane z urządzeniem  

w ieców, obchodów  i jubileuszy
O pał i ś w i a t ł o ..............................
Różne w ydatki gospodarcze, rem on

ty  i r e p e r a c j e ..............................
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